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Słonki franc#sko-niciniickfe
a Gćrntj Śląsk.

Po przyjęciu ultim atum  Ententy i po sla- 
Wehi«j mowie 'Lloyd G eorge'a * da. 13-go m l- 
i*» &tiemcy w śzystke sw e wysiłki skierowały 
*  kierunku udobruchan a Francji, będącej 
Bajw-iękłŁą siią miLUtmą wśród Ententy { po
pierającej żądania polskie w spraw ie górno- 
tlą  sklej. x  ponieważ politycy i .publicyści 
traa -uscy w ielokrotnie wyrażali o p n ję , że 
Pranej* mogłaby się porozumieć jedynie * 
N-erucami dem okratycznem i, dającemi rękoj
mię ścisłego wyk oman a  powziętych eobowią- 
bań i porzuca jąćemi raz na zawsze myśl o od
je c ie , przeto nowy rząd niem iecki i .popiera- 
k ta  go parlje czynią wszystko, aby wzmocnić 
*'* Franci■ przekonanie, i i  w życiu Niemiec 
^okoual się zasadniczy przełom, te  gab net 
^ t r th a  jest istotnie początkiem nowego okro- 
*u' zapow edzią  zwycięstwa myśli demokraty- 
®*a©j w Niemczech.

R e  da s ę  zaprzeczyć, ie  W irth i  jego 
^ ó lp ra c o w n ic y  ,żywią jaknajlepsze chęci t 
Pragną wypełnić w arunki ultim atum . 'Powoła- 
aie dr. W altera R athenau 'a, człowieka o aze- 
r°k’.m w idnokręgu społecznym i zdolnego ła 
now ca w dziedzinie gospodarczej, na mini- 
8̂ ra odbudowy było krokiem  zręcznym. 
^ th e n a u  n ie  om ieszkał też w przemówieniu 
*^em parłam entarnem  zwrócić się  w ciepłych 
Rowach do Francji, wyrażając przekonanie, 
^  Francja chce y.spółpracować z Niemcami 
c »d odbudową zn szczonyrh dzielnic.

-Ale czemże jest rząd W irtha? Czy wyra
ża on opmję większości narodu niemieck bgo.L.i  ^

Praynajmniej większości parlam entu  obeo- 
beg°? otóż stwierdzić trzeba, że rząd tea 
•klada się z przedstawicieli mniejszości stron
nictw (centrum, demokratów, socjalistów więk- 
6z°ści), ie  rząd ten utrzymuje eię na  razie u 
*ladzy dzięki chwilowemu poparciu już to | 
Prawicowej ..partji ludow ej'4, już to socjali- j 
*ów niezależnych. Niepewność istnienia ga- j 
^‘batu W irtha uwydatniła się najlepiej w za- j 
phowaniu stronnictw wobec program u nowego 1 
^ządu. Nie można było znaleźć większości i
<11* wyrażenia rządowi votum zaufania. Ogra-
^czono się tedy do formuły, stwierdzającej 
^ y j ę c  e do wiadomości oświadczenia rządu 

Wyrażającej zgodę, aby rząd uczynił wszyst- 
0 w celu wypełnienia przyjętych wobec En- 

zobowiązać.
Za tą ozęśrią formuły głosowały partje  

^■dowe łącznie z socjalistami niezależnymi, 
P°dczas gdy ,,ludowcy" (narodowi 1'beralo- 
^ ‘e) wstrzymali się od glosowania. O sta tn « 

zdanie formuły, że ,yparlament pochwala 
św iadczenie  rządu w spraw ie górnośląskiej** 

uzyskało głosy partjd rządowych oraz „lu- 
^°Wców4', przyczem n '©zależni glosować prze
rw .

Gdyby zatem niezależni nie poparli pier- 
%Szej części formuły, to rząd uzyskałby może 
Większość, ale tak nieznaczną, że nie mógłby 
* 9 na nią powołać, ani przy niej rządzić. W 
y® wypadku przewidziane było rozwńązanie 
Parlamentu, do czego jednak W irth i popiera
li-*  go  itsonnictwa ni« chcieli dopuścić w

chwili obecnej dla bardzo zrozumiałych wzglę
dów Albowiem w chwili, gdy rozstrzyga *ię 
loa Górnego Śląska, gdy „sankcja44 jeszcze 
działają, gdy zagraża m dikwość wkroczenia 
do zagłębia R uhr wojsk I. ancuskićh — odwo
łan ie  eię do m a i wyborczych rozkołysałoby 
fale agitacji nacjonali-stycza-o-komuniaty'.-znej i 
postawiłoby pod znak'em  zapytania wprawę 
ultim atum  i przyszłość Niemiec.

Że rząd obecny ma charak ter przejściowy, 
że jest dzieckiem  sytuacji przymusowej, w ja -  
k ej znalazły się Niemcy — w iedzą zarówno 
Francja, jak  też Niemcy. „Rząd ten  mimo 
wszystko jest kruchy. O piera się 'on na  sa
mych k n i'h y ch  elem entach. Ju tro  położenie 
moi© »ię całkiem  zm ienić44 — oświadczył 
Briand w senacie.

„Jeżeli wstąpiliśmy dó rządu, to  stało się 
to dlatego, t e  oddaliśmy alę do rozporządze
nia kraju  w godzinie najwyższej potrzeby, by 
uratować dla ^ ie m le o  Ruhr 1 G órny Śląsk. 
Jeszcze akcja ratownicza oto jest zakończona'*
— oświadczył podczas dyskusji parlam entar
nej poseł H erm ann M uller,, socjalista w ięk
szości.

Ofóż to właśnie. G abinet W irtha jest ga
binetem ratow ania ojczyzny. Ponieważ w 
chwili obecnej grozi Niemcom utrata  zagłębia 
R uhr i Śląska, w ę c  akcja ratownićza ograni
cza się do obrony tych dwóch prowincji. Aby 
je  zaś obronić, należy pójść na  ustępstw a, na
leży pozyskać względy Ententy, nie szczędząc 
obietnic i nie gardząc dem agog ranemi zape
wnień ami o zwycięstwie dem okracji w Niem
czech.

'Zapewne, Niemcy, jak  inne kraje, prze
chodzą okres ostrej wałki między potęgam i 
dnia wczorajszego a dem okracją. W  Niem
czech walka ta. dzięki sile obu stron, szcze
gólnie naprężony ma charakter. Ale w łaśnie 
dlatego niew adom o, jaki będzie wynik tej 
Walki. Faktem jest, że rząd obecny przy 
pierwszej sposobności napotka na zacięty o- 
pór całej prawicy, a naw et dem okratów , za 
program  daleko idących reform podatkowych, 
na które burżuazja n gdy się  .nie zgodzi. Z 
drugiej strony n ezależni popierają ten rząd 
tylko o tyle, o ile objawi* pokojowe dążenia, 
ale również zwalczają go za politykę wewnę
trzną. Jakże w- takim  razie mówić już teraz o 
panowan u dem okracji w Niemczech, o zwy- 
c ęstwie demokracji niem ieckiej?

Teraz, gdy Bawarja godzi się  półgębkiem 
na rozwiązanie ,,Orgeschu‘4, ale n ie  na rozbro
jenie?

N:e zwyciężyła jeszcze dem okracja w 
Niemczech. Ale gdyby naw et tak było (czego 
szczerze pragniem y), jakiż to ma związek ze 
spraw a Górnego Ś ląska? Zapewne, Francja 
byłaby pewniejsza bezpieczeństwa swych 
granic, ale n ie  wolno zapominać, że gdy 
mowa o Śląsku, wchodzi w grę trzeci czynnik
— Polska i Polacy śląscy. A wobec tego czyn
nika również obowiązuje zasada demokracji. 
Jeżeli s 'ę  tę  zasadę w  stosunku do Polski 
zgwałci — zagrożona też zostanie dem okracja

Niemiec nawet, w razie jej zwycięstwa w tym 
kraju.

Przed kilku  dniam i korespondent londyń
sk i paryskiego „Tem ps", pisząc o stosunku 
sfer angielskich d« sprawy Śląska, kończy 
swój list uwagą, że przeć eż „m im o wszystko 
oto prowadziło »ię wojny ani nie zawierało się

pokoju z punktu w idzenia podziału bogactw, 
lecz w celu oswobodzenia uciskanych narodo
wości4*

O łem  zapomniano już oddaw na w  sfe
rach dyplomatycznych. Przypom niało o tem 
powstanie śląskie. -

J. M. B,

Listy z Moskwy®
(K orespondencja własna).

Położenie ekonomiczne Rosji. — Los wygnańców 
i uchodźców polskich.

Tylko co zakończy! sw e p race 4-ty 
W sEecbrosyjski Zjazd ,5ownarchiozow“ (rad 
gospodarczych), na którym  znany Ryków wy* 
głosił referat o stanie gospodarczym Rosji-So
wieckiej, oraz nakreślił nowy plan. zawraca
jący na bardzo stare, wytarte drogi.

Już  przeszło od roku S o w ety  poszły dro
gą najrozmaitszych kompromisów w walce o 
wybrnięcie z katastrofalnego stanu swojej 
gospodarki, czynią najrozm aitsze ustępstw a, 
cofają dekrety  byle utrzym ać s ię  przy władzy, 

.m arząc w „skromnych44 m urach Kremiow- 
skich o wszechświatowej komunistycznej re 
wolucji, która jedynie może ich uratować od 
katastrofy. Najrozmaitsze eksperym enty, do
konywane -na żywem ciele narodu rosyjskie
go, dały wręc2 przeciwne rezultaty.

Szalona różn ea b ije w oczy pomiędzy Ro
sją 1921 r. a Rosją 1910 a  nawet 1020 roku. 
Tam  była nędza, gorączka pracy, inicjatywa 
pryw atna, rozbieżność w pojmowaniu dekre
tów i nieporozum ienia pomiędzy władza lokal
ną a centrum. Dzisiaj tego niema, na widow
ni z ja w ia  się  nowa sowiecka burżuazja, opły
wająca we wszelkie dostatki, a  za n iw  sza
ry wielo mil-ono wy' tłum obdarty i zgłodniały.

'Fronty w ojenne znikły7, a na ich miejsce 
powsla! nowy, bardz:ej groźny i potężny w 
swych rozmiarach front pracy, front wszela
kiego głodu.

D otąd Sowiety, operując starem i zapasa
mi’ zboża, mogły w pewnych dr w iłach zaopa
trzyć najwyżej 3 łś  m lljona robotników. O- 
becnie zapasy praw ie wyczerpały się. a robot
nik, źle lub wcale n 'e  odżyw: any, rzucał zaję
cie i albo rozpoczął 'bardzo popłatną spekula
cję, albo m aszerował na wieś.

iBraku opału nie zdołano zlokalizować, a 
przybierał on chwilami oo'ezne rozmiary, O- 
becnie naw et z powodu braku  sm arów  i nafty 
całe zagłębię Donieckie jesit w przededniu ka
tastrofy.

(W dziedzinie przem ysłu m etalowego So
wiety podesźły eto skraju przepaś*i. Gały prze
mysł m etalow y istniał tylko d z ’ęki starym za
pasem. obecnie są one zupełnie wyczerpane i 
7. b rak u  surowców trzeba będzie fabryki za
mknąć.

W edług sprawozdaniu ra  rok 1920 pro
dukcja tego roku wynosiła 6 mil. 100 tvs. pu
dów. z  c /ero  4 mil. 865 tvs. pudów dał Ural, 
t. .i. około 80% całe? produkcji, gdy natomiast 
południowy okręg da ł m izerny za nas. Potrze
ba surowców wynosi 60 mil. pudów, s przed 
w olna zapotrzebowanie Rosji wynosTo okuło 
SOO nyilj.

(Ryków wskazuje, że na ogół biorąc w  ro
ku 1920 przypadło przeciętnie około 200 dni 
roboczych na człowieka, iiune były ppświęcone 
„spacerom '4. *

W zakończeniu swej mowy. Ryków wska
zując na olbrzymie wady dzisiejszej go'soodar- 
k '. która zabijała każdą inicjatywę czy konku
rencję w dziedzinie gospodarki, droga rekwi
zycji czy nacjonalizacji praeimvslu. w skazu'e 
jako iedyną drogę wy?śc:a z katastrofalnego 
położenia — deoacjonaliizaeję (cofaęcie  na

cjonalizacji) drobnych, « naw et większych 
przedsiębiorstw  i wytworzenie w ten  sposób 
konkurencji w przemyśle.

A le, żeby uruchomić przemysł, trzeba po
myśleć o  napraw ie taboru kolejowego, który 
pędzi, ostatkam i sił. Na olbrzym ch przeslrze- 
niach liajj kolejow. tory są  bardzo zniszczone. 
Samych podkładów potrzeba w 1021 r. około 
60 milj., gdy przy największych wysiłkach 
można będzie przygotować około 6— 1 miljo- 
nów sztuk. D ziesiątki tysięcy wago
nów d tysiące zdemontowanych parowo
zów, rozrzucone po całej Rosji — świadczą o 
wojnie domowej — a  aa  ich m iejsce wow.ych 
niema.

Z  w iosną zaw itał do Rosji straszny gość— 
głód. Zapasy chleba zupeln e wyczerpane, w 
magazynach, na składach przerażające pustki. 
Z nesiono  racje chlebowe dla ludności, n ie 
wyłączając urzędników. W ojsko, szpitale o- 
trzym ują od M do M funta chleba dzienn e i 
to n ieregularnie. W olny handel, swobodny 
dc wóz ze wsi chleba nie zapob iegną głodowi, 
który szybko swe wszechpotężne ram ona roz
ciąga nad krajem . Najwidoczniejszym wskaź- 
n kierr^ strasznego głodu jest wypiek białego 
chleba, a  więc resztki białej mąki wkrótce 
zużyją s :ę  i pozostanie łylkó to, co chłop przy
wiezie do m iasta. A chleb po cena h rynko
wych nie jest dostępnym dla wszystkich — 
funt kosztuje 2700—8000 rb., co się równa 
niekiedy miesięcznej .pensji urzędnika.

Inne produkty, które równ eż można ku . 
pić w wolnym handlu, kosztują drogo, up. 1 f. 
mięsa 12 tys. rb., masło 25 tys. rb., cukier 20 
do 25 tys. rb., herbata 60—75 tys. rb.. sól 3 
tys. rb„ mydło 12 tys. rb., kartofle 1000 rb. 
funt. O ubraniu, czy obuwiu trudno mówić: 
ta przyjemność kosztuje setki tysięcy rb.

W  tern piekle okropnej spekulacji, w wa
runkach niezwykle ciężk eh żyje polska emi
gracja już szereg lat, żyje m arzeniem  powrotu 
do kraju. Skończyli się  wojna, przybyła Delega

cja iRzpltej do Spraw repatriacji i pociągnęły 
tysiączne tłumy c a  ul. Pow arską, gdzie skrom
n e  ulokowano delegację pod flagą Sowiec
kiej (Białoruskiej Misji. W ieść o przybyciu 
D elegacji szybko roanosla  s ę  po „maluszce4* 
Rosji i całe pociągi z wygnańcami poragnęły  
na Zachód, do Moskwy i Mińska. ś ' :ągają lu
dziska i w pojedynkę ku polskiej granicy. 
Z tobolami na plecach, prowadząc dzieci za 
ręce. idą chłopi i robotnicy do Moskwy, aby 
prędzej, aby jaknaiwczeóniej dostać się  do 
kraju. A tu  leią im kubły z’m nej wody na 
głowę, a tu  głód rob? swoje wśród wygnań
ców. bo o. mieszkaniach nawet marzyć nie mo
żna. Lato — dzięlt Bogu — więc pod golem 
niebem  można się przesiać. Zresztą ci ludzie^ 
przywykli do najokropniejszej nędzy, znoszą 
wszystko bez łzy w oku. a naw et pocieszają 
d e  wzajemnie, iak mogą, że przetrzym ają 
wszystko, jak przetrzymali głód, cholerę, tyfus.

■Delegacja niew iele narazie może zrobić. 
Trudności na iej drodze piętrzą się  z dnia na 
dz eń coraz większe, a może dzie ;e się to  ce
lowo, byle odciągnąć jeszcze na jakiś czas wy-
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jazd wygnańców, dla których obecni* wyda
ją dziesiątki gazet polscy teonmmióci, „uświa
damiając** ich, co mają w kraju po powrocie 
robić. Chcą przekonać polskiego robotnika i 
chłopa, że chleb, to bumiazyjoy przesąd, a 
grunt — być komunistą. Jak nasz robotnik 
przyjmuje tę agitację, zbędne pisać, trzy lata 
pobytu w 'Rosji wiele go nauczyło i dziś naj- 
energiczniejsza agitacja nie zdoła nie zrobić, 
me zdiola zdeprawować polskiego wygnańca.

W obozach komuniści również energ oz- 
ni® pracują. żołnierz oklaskuje rzęsiście mów
cę, prze* aklamacje przyjmują różne wnioski, 
a po wiecu jeden do drugiego mówi:

— „A no, dziś jakoś wszyscy klepaliśmy, 
porządnie, aż łapy bolą, może nareszcie uzna
ją nas za „swoich" i prędzej wyezlą do kraju, 
aby tam robić rewolucję?". — Przytem chy
trze jeden do drugiego się uśmiecha.

Delegacja nie może określić dnia wyjaz
du osób cywilnych j jeżeli repatrjacj® tak bę
dzie dalej kulała, jeżeli delegacja polska nie 
darnie mocną ręką tych przeszkód, jakie sta
wia na drodze strona przeciwna, to wyjazd 
stęsknionej a  krajem rzeszy tułacz#} nie pręd
ko nastąpi, a i wygnańcy zaczną się nieufni# 
odnosić do Rządu Rzplłej, o co właśaiwi# zda
je się, chodzi komunistom.

Nędza wśród wygnańców okropna. Dc- 
módz im mógłby tylko cały Naród, bo ate mo
że być mowy, alby Rząd byl w atanre zaspo
koić chociaż w części potrzeby miljooa wy
gnańców.

Tylko wysiłkiem wszystkich można ulżyć 
nędzy oczekujących powrotu do Ojczyzny, — 
trzeba olbrzymiej ofiarności społeczeństwa.

Ale najlepszą pomocą byłoby niezwłoczne 
wysłanie wygnańców do kraju. Niech Rząd 
każ* delegacji bardziej stanowczo wystąpić 
tutaj w cela uruchomienia pociągów z wy. 
gnańcamł. niech Sejm upomni się o szybszy 
powrót wygnańców. I niech nie będzie przy
wilejów dla jednostek, o które starają się mo
żni tego świata, lecz szary lud niech wraca 
do kraju, do pracy na roli i w warsztacie.

Delegacja w tym kierunku zdąża, niechże 
Rząd poprze tę akeję.

Moskwa, 20 maja r. ł>.
Jan Janowic*.

ciowych. *e ulectsz w górę między różowo o-
bloki na skrzydłach tych graniczących z bó
stwem melodji — głuchy klawisz przywołał cię 
z powrotem ku niemi i jej rzeczywistości do
tykalnej.

Rozmawiasz t  rodakiem. Tłómaczysz, o- 
powiadasz po prostu, coś widział, spowiadasz 
się z tego, oo czujesz, z czego się cieszysz, nad 
czem płaczesz — widzisz, że nie rozumie oo 
mówisz do niego, Masz odczyt publiczny : masz 
wciąż wrażenie, że pomiędzy tobą a audyto
rium związek jest mały —w głuche uderzasz 
klawisze. Nie dlatego, aby nie było między 
tern audytorjum a tubą eympatji. Przeciwnie: 
nie brak dowodów ani syinpatji, ani uznania. 
Widzióz na twarzach uśmiechy p rz y ja ź n ił  Ale/ 
czujesz, że głuchy klawisz staje między tobą 
a audytorjuin. Rubikon — staje między nami 
i żadne z nas niema odwagi go przekroczyć. 
Rozmowa nasza uiby na kubistycznym obrazie 
♦oczy się w dwu różnych płaszczyznach. Ni# 
możemy się spotkać jak linje, o których kie
dyś słyszałem, że j# nazywają w geotneirji 
mianem apectjalBwzu, którego at# ważę po
wtórzyć, tak mało mam zaufania do własnej 
wiedzy matematycznej. Życie zbiorowość jest 
nadawyczajnem zjawakiem społecnnem: w 
tym samym czasie, w tej samej przestrzeni 
mieści w sobie typy ludzki# różnych czasów, 
różnych epok kulturalnych. Mówią do siebie 
te „typy" tym samym językiem, nie rozumie
jąc się wzajem. Ileż tracą energji, He wysiłku

serdecznego, aby przeskoczyć przeszkody, któ
re je dzielą! W normalnych warunkach stałej 
i .powszechnej kultury te przeszkody stają się 
mniejsze. W krajach dawnej szkoły ludowej, 
w krajach, gdzie niema analfabetów, gdzie 
wszyscy ludzie czytają gazety, te głuche kla
wisze stają s’ę rzadsze. Chłop 'francuski, czy 
angielski — zrozumie każde zjawisko polity
czne 1 o walce partji w parlamencie mówi z 
taką łatwością, jak o sporze z sąsiadem na te
mat „obsiewanej" łąk; albo pożytku drenów. 
'U nasz powodu najdrobniejszej kwastji polity
cznej, znajdującej się na porządku dziennym 
obrad sejmowych trzeba sąsiadowi wyłożyć 
całą historję, całą eocjologję i wszystkie ta
jemnice .polityki międzynarodowej, wyjaśnić i 
spopularyzować. Czasu traćmy mnóstwo i 
trzy czwarte wysiłku prawodawczego w Sej
mie ze strony prawodawców w dobrej znaj,du
jących się wierze idzi* na wskrzeszanie s 
martwoty, aa naoliwianie i usprawnienie głu
chych klawiszów w mózgach indywidualnych 
i w mózgu zbiorowości sejmowej,

IZ jakiejkclwiekbądl strony spojrzeć na 
zjawiska życia naszego, zawsze dojdziemy do 
tego samego przeświadczeni®: kultury! szko
ły! nauki! klubów 1 Jedyny to środek n* to, 
aby głuchy klawisz odzywał się złowieszczą 
pustką swoją coraz rzadziej i coraz mniejsz# 
stawało »ę  jego niebezpieczeństw® dla nor
malnego i harmonijnego postępu społecznego.

Henryk BezmMto.
■ ■ - * ■ • ■ 1 —-—-——    - — -

Łlśfy z  Łondynn
(Korespondencja własna).

U Labour-Party,

Z blizka i z daleka.
GŁUCHE KLAWISZE

Z pokoju, w którym piszę ten feijeton sly- 
ohać o każdej niemal porze dnia ii nocy tak 
zwaną sonatę księżycową Beethovena Ni# 
gra jej żaden wirtuoz. Gra osoba tak przy
wiązana do instrumentu, przy którym siaduje, 
że od dziewiątej rapo do północy z oiałem 
przerwami, wypełnianemi widocznie spełnia
niem obrządków kulinarnych — wciąż słychać 
głębokie, dramatyczne, .pełnie treści' ahordyk 
pasaże, staccata. Ta boska muzyka owiewa 
pisarza polskiego atmosferą głębokiej melan
cholii i budzi w nim • niie wymarłe jeszcze wspo
mnienia, wzruszenia, nadzieje. Niestety — w 
tej muzyce „nieznanego żołnierza" boskiej 
ha ran on ji są braki' wpros t tragiczne. Są bo- 
w em w ziemskim i ludzkim, a więc niedosko
nałym instrumenciee moich radość: — głuche 
klawicze. Co chwila załamuje się pasaż, ot# 
słychać tego czy innego potrzebnego dla całości 
dźwięku: słychać głucho jakgdybyś do kata
kumby mówił! Rozklekotany instrument na
wet na wołanie największego z nieśmiertel
nych— nie odpowiada, jest niemy. Operator
ka stuka w ten klawisz, o sto kroków czujesz 
jej wysiłek. Nic. Nic. Nic. I zamiast błogo
sławić, wyklinasz. »I  zamiast przeżywać chwi
lę radosną, podniosłą, chwilę rozmowy % du
szą własną, rozmowy z Bogiem — czujesz się 
umniejszony na duchu, zgnębiony, przyduozo- 
ny niepowodzeniem. Zdawało ci się, że uciek
niesz z pod ołowianej pokrywy zawodów ży

W maju, 1921.
(Ha. D.y. Poseł Tom Shaw (Tomasz Sao) 

wyznaczył m: schadzkę w gmachu parlamentu 
angielskiego Gotycki gmach, olbrzyma# okna 
witrażowe, potężne wieże, .wszystko po za ol
brzymią terasą, wychodzącą bezpośrednio na 
Tamizę, robi wrażenie kościoła.

Licznych wejść strzegą policjanci. Oni da
ją informacje, pytają przybyszów o ich życze
nia, przyjmują zgłoszenia do posłów. Ze wzglę
du na niemiłe niespodzianki, urządzane przez 
sinfeinistów, wstęp na posiedzenie parlamen
tu gościom jest bezwarunkowo " wzbroniony. 
Nawet loża dla „dystyngowanych obcych" 
świeci pustkami. Gdy Shaw, otrzymawszy mo
ją kartę, p o lec ił mnie wpuścić, policjant tu
balnym głosem wywołał jego *nazw;sko, za
wiadamiając mnie w ten sposób, że mogę 
przekroczyć progi pilni® strzeżonej świątyni 
angielskich swobód obywatelskich.

(Przyszedłem nte w poirę, gdyż właśnie od
bywały się wybory speeekera-przewodniczące- 
gc. Tow. Shaw był bardzo podniecony, gdyż 

j chwila ta, jak mi powiedział, stanowiła wielki
i przełom w bistorji parlamentaryzmu angiel

skiego; wybrano prezesem izby gmin — kup
ca. Jak świat światem, „speakerem" był wła
ściciel dóbr, adwokat, sędzia, ale kupiec do
piero po przewrotach wielkiej wojny świato
wej mógł zasiąść na worku pełnym wełny,
stanowiącym tron prezydialny. Żałowałem bar
dzo, że nie mogłem być świadkiem tradycyj
nych ceremonji, jak to .posłowie robią szalony 
gwar. by zadokumentować, że niema prezy
denta, jak pojawienie się urzędnika w peru
ce z warkoczykiem, złotym łańcuchem 1 me
dalem na piersi, ze szpadą u boku i berłem 
parlamentu w rękach sprowadza ciszę, jak 
najwyższy urzędnik na migi — gdyż nikomu 
prócz posłów w 'parlamencie mówić nie wol
no — daj# znak prezydentowi ministrów, by 
zaproponował wybór prezydenta, jak .przedsta
wiciel opozycji stwierdza, i# nic niema prze
ciwko osobie kandydata, ale musi korzystać *

niezaprzeczonych praw opozycji I zaprotesto
wać przeciwko jego wyborowi.

Nie widziałem też, jak „speeker", schro
niwszy się do szarego kąta Izby, stamtąd tr- 
świadcza, że nigdy ni# miał zamiaru ubiega
nia się o tak wysoką godność, że jednakowoż 
podda się woli parlamentu.

Bez świadków niepowołanych udał się 
tym razem „»peeker“ do Izby lordów, by 
czekających nań przedstawicieli króla, odzia
nych w szkarłatne płaszcze, ozdobione grono
stajami, w perukach j kapeluszach w formi# 
ślimaków, prosić o pozwolenie przyjęci* go
dności, na co król już z góry zgodził się pi
smem odręcznem.

Gdym zwrócił Shawcvwi uwagę na niezro
zumiałe dla człowieka z kontynentu przywiąza
nie Anglików, nawet radykalnych bardzo, do 
prastarych ceremonji, Shaw, uśmiechnięty do
brotliwie i pełen zadowolenia z doznanych 
właśnie wrażeń, odpowiedział:

— Tak, ąle jakie to ładne, jakie miłe.
O sprawach, które mnie do Londynu spro

wadziły, o polityce Anglji, a iw szczególności' 
Labour - Party (Partji Pracy) wobec Polski 
rozmawialiśmy ze Shawem długfc 'wyjaśniając 
sobie nawzajem trudno zrozumiale dla obcego 
nasze wzajemne stosunki. O ile z rozmowy z 
Anglikami można o tem sądzić, doszliśmy do 
porozumienia.

Sam Shaw ostrzegł mnie, bym nie brał u- 
piraejmośei Anglików zbyt pochopnie za wyraz 
życzliwości i zgody.

iZa pośrednictwem Sbaiwa przyjął mnie 
prezes stronnictwa, Henderson w biurach La
bour - Party, zajmujących cały dość obszerny 
dom Rozpocząłem rozmowę pytaniami O 
strajku górniczym w Anglji, stosunkach w Tra
de - Umonoich (Związkach Zaw.). prądach ra
dykalnych w socjalizmie angielskim, słowem o 
wszystkich sprawach, nas w Anglji tak bardzo 
zajmujących

Po omówieniu tych spraw zamieniliśmy ro
le i począłem objaśniać Hendersonowi stano
wisk.* P. P. S- w sprawie górnośląskiej. Hen

derson polecił służącemu by zawezwał asysten
ta, p. Scotta, od syaaw górnośląskich i zjawił 
się miody człowiek z ogromnym pudłem, z któ- 
rego powyciągał i na stole rozłożył masę dru
ków : aktów. Po każdym ustępie mojego prze
mówienia młody Anglik przy pomocy trakta
tów- komentarzy, statystyk i t. .p. wyjaśniał 
sprawę ze swego stanowiska. Gdyśmy temat 
wyczerpali, Hendersbn zaprosił mnie o® po
siedzenie komisji spraw zagranicznych Labouuv 
Party do gmachu Izby gmin.

Po przebyciu szeregu formalności zapro
wadził mai# sekretarz klubu .pod drzwi sali o- 
brad i pozostawił mmc dłuższy czas samego- 
.Począłem się już niecierpliwić, gdy drzwi otr 
warty się naoścież i sekretarz wolał głośno, jak 
gdytby mnie nie widział, albo jakgdybysn nie 
był sam na pustym prawi# korytarzu: „P.rezy- 
djum komisji spraw zagranicznych prosi posła 
Uiamanda, członka Sejmu polskiego, by 
wszedł". Na dosyć wysokiej trybunie zajął 
miejsce przewodniczącego many pisarz *ooja- 
listycmy tow,. Brethford, otaczamy kołem u- 
przejmie, łagodnie uśmiechających się ozlott- 
kóir komieji. Miałam wrażenie jakobym siianąl 
wobec amatorów hołeoctora&lcfc. wyjętych z *- 
brązów Rembrandt*. Powitalnego praetaówta 
nia przewodnicz, wysłuchałam stsoę*®. Dopie
ro po mojem podziękowaniu wskazano mi 
miejsc#. Kilka dni przed tym zebraniom tao- 
patrzyłem wszystkich obecnych w streszczenie 
mo jej argumentacji w aprawie Górnego Śląska, 
ułożone w formie pytań i od-powiedzi. Przeko
nałem się bowiem, że licznych książek, mów i 
rozpraw obszernych wysłanych przez Rząd t 
Sejm, nikt .prawie w Anglji' ni® czytał.

Komisja obficie korzystała z przedłożo
nych jej przeze mnie notatek, kontrolując pod
czas mego przemówienia bogaty material lim
bowy. Dostałem się w formalny ogeó krzyżo
wy pytań, na które; chcąc pozyskać opinię o- 
becnyoh metodą podpatrzoną na zebraniach w 
Hydelpanku, trzeba było dawać mcżliiwde cięte 
i dowcipne, a bodaj złośliwe odpowiedzi' Nie 
szczędziła też pytań olbeona niewiasta, w szcze
gólno,śoi oo do bojkotu Niemców i żydów w Po- 
znańskiem. Najczęściej atakował mnie poseł 
pułkow nik Wedge wood—widocznie ikawalerzy- 
sta, gdyż cala jego oils w atakach, swoją dro 
gą — o oprawy, któro o ił# na# otaJń w przeci
wieństwie do militeryzmu. z nim oo najmniej 
wspólnego nic oi# mają. Żądał tolerancji w 
Polsce dla przekonań, wolności dla narodów i 
.wyznań, sprawiedliwości dla słabych i uciśnio
nych, słowem przykłada! do nas miarę angiel
ską, stosowaną jaik się zwykle dzieje n®—eksr 
port.

Z wyszukaną ironi.ją pytał czy ,,Upper Sile
sia" nie leży koło Wiln*, a gdymv odpłacają#
się pięknem za nadobne spytał, czy pan .puł
kownik ma na myśli geograficzne położenie, 
wyjaśnił, że chodzi o stosowani# metod tych 
samych, dowiadując się jednocześnie, jak s 
nazywa Żeligowski śląski.

Wiedziałem, że koniecznie trzeba odrzuć 
pitkę w mą stronę rzuconą, tak by, o ile możno
ści, trafić szanownego wielce pułkownika w 
nos. Usiłowałem więc zdobyć się sa możliwi# 
najwysziukańszą a dostępną mi wytwomośó i 
z a p e w n iłe m , że gdyby przyroda nie była mnie 
zupełnie pozbawiła złośliwości, a respekt 
przed tak szanownem zebraniem nie onieśmie
lił mnie, podał bym analogię znacznie trafniej- 
flgMU

i— Naprzyikład jaką? —*
— No caprzykład Irlandię ł
Widocznie rzut był dobry, gdyż widzowi* 

zapasów potakiwali mi, uśmiechając się.
Na zebraniach 1 Maja socjaliści angielscy 

uchwalili rezolucję w obronie Irlandji, nie by
ła więc moja uwaga zwróconą przeciw zebra
nym, tyczyła się metod angielskich sfer rządzą
cych.

Roty mnie oblały gdym zoczył, że odpowia
dać mi przypadło za grzechy czynników, któr# 
dostały eię w Polsce do władzy

WACŁAW WOLSKI.

RlSEfflJ DOWitliiQWE 
11: te”.
NIMFA I DWAJ FAUNI,

..Już się zabierał do odejścia (skonstato
wawszy zjadliwie, że il bravo doganiere już 
siedzi na ławce w towarzystwie „zapoplektyzo- 
wanej" z nadmiaru erotycznych wrażeń i sko
jarzeń, tryskającej zdrowiem i obfitością 
kształtów, niani, i flirtuje z nią w najlepsze, 
jakiby się już znali ze sobą od pół wieku, ga- 
paowiato obserwowany przez bambinóze w ró
żowych trykocikach, które na chwilę przerwa
ły bawienie się przesypywaniem żwiru), gdy 
nagi# ujrzał Prtncesseę i i i  Paniaiego, Bmie- 
rzarjącyóh wprost w jego stronę od przerzuca- 

pitego mad potokiem, sączącym się tutaj do mo
rza, drewnianego mostku, dzielącego Nervi od 
Quinto. Szli ku niemu szybko, jakby szcze
gólnie rozradowani, „upojeni1" jego widokiem, 
rozmawiając ze sobą żywo, enigmatycznie (* 
na/wet, jak mu zdawało, zlekka drwiąco) 
oborę uśmiechnięci.- z* śmiejąoemć zie marzen- 
nie, rtvierO’i#  — oczami, alby radosna, bóck- 
linowslca wizja dwojga kochanków, jakby cza- 
re*» wjtonioa* i  tego wtoaktego. świetlistego

lazuru nieba, nad cichą, laaurową. złociście 
migocącą Bajką morza.

— Vpila mongiear Vieslerfl (oto pan Wią- 
slaw)! — zadzwonił tui w pobliżu złoty, sy
reni, az&rujący, jak zawsze, contralto księżnej.

Cudną była, jak manzemie, opłynięta baj
kowym, świetliistym łazureim złociście rozżarzo
nego w popołudniowym upaile, powietrza, Le- 
duehny powiew, idący od błękitniej, tuż, pra
wie u jej stóp, marzącej fali, poruszał jej an
gielski, błękitny, samochodowy woal, i .pieścił 
czarowmą, bajkową, ożywioną chodem, twa
rzyczkę rusińskiej rusałki. Złoty, cieniuchny1 
łańcuszek od zegaTka. wił się sezamowo na 
cudnej (upajającej złotawą białością), toczonej 
szyi czarodziejki Leciuchno poruszana przez 
miękki, pi-eściwy powiew od śniącej lali, czar
na. jedwabna, „wioska" sukni* modelowała 
dyskretnie cudne, klasyczne ksEtałty marzen- 
ne], nadmorskiej Weoery. Na świeżej,, maraen- 
nej, promieniejącej radością istnienia, kapry
śnej jej twarzyczce, igrał teciuchny uśmieszek, 
jakby cźuła, że jest wcieleniem bajkowego, 
bócklinowskiego czaru Passegiafy, tego po
wietrznego. świetlistego lazuru nieba, tego 
rozzłoconego prze# słońce, śniącego lazuru mo
rza i tych szarych, rozżarzonych, zwieszonych 
nad jego otchłanią przybrzeżnych skał. których 

i d«i:kość i pewzarpaote łagodził ten jakiś grecki,
mądry Pięknem, uśmiech Bajki.

** *
--Odkąd przyszła *sa, odkąd stał «te teo 
wszystko, ao «ę  z *fro działo do tei chwili,

stało się jeszcze bardziej baśniowem i fanta- 
JrtjTtzni# czarującem. Szedł obok nich obojga, 
jak w jakimś śnie, wyczuwając bardziej ni%, 
kiedykolwiek, bóoklinowskie, niesamowite 
piękno tej wijącej się kapryśnie, w niespo
dzianych załamaniach, nad sennym, bajkowym, 
rozzłoconym przez cud słońca, lazurem mo
rza, najpiękniejszej chyba ma świeci®, Passe- 
giaty! Podtrzymując z Prineesse‘ą i z pięknym, 
także jakoś dzisiaj marzycielsko usposobio
nym di Paninim, ich zwykłą, nawpół żartobli
wą, nawpó! niedbale-nonszalancką, leniwą !*r- 
nientową, od niechcenia rivterowa rozmowę, 
jednocześnie bez stowa (wiedząc, że oma musi 
te samo odczuwać) dzielił się z nią marzyciel
skim zachwytem nad bflcMinowoloia, bajfco- 
wWścią tej części Passegiaty. przez którą teraz 
pizecbndzili. Te wychodzące na morze, tajem
niczo opankanione jakiemiś senoemi murami 
z szarych kamieni, tyły parków pałacowych, te 
małe, tajemnicze, niekiedy zielone, zamknięte 
na głucho, w nich furtki, pobudzające do ma
rzeń o jakichś miłosnych wykradzeniach. u- 
cieozkaicih (z czekającą w pobliżu łodzią, o za
kradam ach, się kochanków! 'Potężne, zwiesza
jące się z poza szarych murów, marzenne ja
kieś drzewa, rozzieleniały swtojenai gałęziandl 
bScklinowski lazur powietrza, * jakby potę
gowały tajemniczość popołudniowego, słoneoz- 

! aego, złotego uśmiechu Passegiaty,
Skręcił* z Pa»«eg>aty w długą, cienistą 

przecznicę, wywierającą wrażeni# tunelu, po
między typowe odłoskie, ware, 'parkowa muzy,

% poza których śmiała się ciemna zieleń sta* 
rych, odwiecznych jakichś drzew, jakby wykro* 
jouych z rzymskich pejzaży P°ussin‘a. Tu i 
owdzie zadumany, drzewny marzyciel, cypry* 
odcinał się na tle świetlistego, powielrzneg0 
lazuru swoją prawie czarną zielenią, nierucho
my, jiakby zaklęty przez czar nerviańskiego po
południa. Gdzieniegdzie na kamiennej szaro
ści parkowego muru zwieszała się szara zielsk 
oliwek, robiąc nastrój Grecji, Sycylji, czy na
wet Ziemi Świętej. Na szarych, kamiennych 
murach. wzdłuż których szli w milczeniii\ja^ 
kiejś nieokreślonej tęsknoty, która ich chwyci
ła nagle (może t  nadmiaru piękna tego okhegG
2-alrątka Nervi), na przerosfych trawą, opleśnia* 
łych od wilgod kamieniach bruku, a także jak 
iby zabłąkane na czarneści koaiarów i ciemnej 
zieleni drzewi, zwieszających się w półmrok cie
nistej, wązkiej przecznicy, drżały dote, słonecZ" 
ne plamy, czyniąc jeszcze bardziej tajemnicze1̂  
to oudu® ustronie, gdzie nikogo, opróoz nicht 
nie było w tej chwili. Rozkoszowali się tą zu
pełną, marzenną pustką, tak zwykłą w tych. 
proiwadzących nad morze „tunelach" w upal®8 
godziny nerviańskiego, lipcowego popołudni® 
Było w teim wszystkiem ogamnnie d,u±o z j® 
kiejś greddoj idylli, jakby śnionej na jawi® tu
taj, u stóp Apenin, na tej lewamtyńskiej Rivie
ra* przeo amairtwychiwstałego Teakryta!

(Dok. nast.).
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Zdawałem w życiu wiieile egzaminów, al©
teo wydawał mi się jednym z najtrudniejszych.

Trudno nie mijając się z prawdą, pozy* 
skać syrapatję dla państwa polskiego, rządzo
nego przez reakcję przesiąMą rosyjsko - pnia
kiem! m etodami trudno uzyskać wiarę u ob
cych w to, w co sam święcie wierzę, że żyje
my w fazie przejściowej, że reakcja jest okre
sem -przemijającym, 26
. .naród nasz jak lawa
5Ł wierzchu zimna i twarda, Bucba i plugawa 
Lecz wewnętrznego ognia...

A jednak trzeiba było wysilić wszystkie 
sUy intelektu, aby w iarę własną przelać w słu
chających.

Preedetawiono mi wiele faktów nadużyć 
,1 gwałtów woibec Ukraińców, żydów, gospodar
kę na kresach i t. d. i -t. d. Pułkownik Wed* 
gewood przy końcu konferencji apoatrofoweł 
mmifl w sposób następujący:

— Powiedz pan swemu rządowa i swemu 
łpol-eczeństwu, te  nie mogą liczyć .na sympatię 
Angljl, póiki niema sprawiedliwości w Polsce, 
póki trwać będą przeóladow&nia żydów.

Odym odpowiedzieć chaiaŁ powstrzymał 
mnie znakiem ręki, dodając:

— Udo mów pan nic, mówię a a  podstawie
własnych obserwacji-

Nader uprzejma mowa pożegnalna prze
wodniczącego i wszechstronne podziękowanie 
za informacje...

Czy to objawy uprzejmości tylko?... _
W kilka dni potem Tom Shaw wniósł w 

Izbie gmin interpelację Laba-uir - Party życzli
wą dla Polska.

IWięc nie tylko uprzejmość l
***

Interpelacją tow. Shaw, wniesiona 3. 4-go 
maja r. b-, brzmi jak następuje:

„Czy Rządy Sprzymierzonych powzięły ja
kąkolwiek decyzję, aby życzenia górników poi- 
■kich w okręgach przemysłowych, którzy opo- 
iwdedatelii ed-ę z wielką siłą za przynależnością 
do 'Polski zlekceważył i nie d'ać m należytego 
mraględaiernda. Czy Muł. SpraiW Zagranicz
nych, dheąc 'być bezwzględnie sprawiedliwym 
dla Niemiec, będzie również bezwzględnie 
sprawiedliwe i uwoględni wolę ludności, któ
ra wyraziła chęć 'należenia do Polski? Czy roz
waży się wszystkie okoliczności przed powzię
ciem decytzp, oraz ozy Izba Gmin będzie miała 
glos przy oetatecznem rozstrzygnięciu?.1'

Skutki roboty komunistów
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.

Wiadomo bam wszystkim czem są komu
niści, do ozego zmierzają i jaką metodą walki 
atarcją edę wywierać wpływ aa  maay robotni
cze. 1

Byliśmy świadkami, jak w dniu 20 maja 
w  Dąbrowie Górniczej przywódcy komunistycz
ni w a x  z  policją, dopuścili się gwałtu i mordu 
ba bezbronnych, Bogu ducha w durnych robotni
kach.. Jeżeli powiadam, że „przywódcy kom u
nistyczni wraz * Policją", to j©3t to fakt nieza
przeczalny — jedni ,bowiem i drudzy chcieli 
pnzelewu krwi. Przywódcy przemawiający 
starali się swojemj mowami podburzyć zebra
nych do zrobienia awantury; policja czeltała, 
ró podburzony tłum zacznie manitestawać. aby 
przywitać go ogniem karabinowym i szarżą 
konnicy, tratowaniem i płazowaniem szaiblaimi, 
czego rezultatem były krwawe ofiary.

I któż dzisiaj z was, praywódcy komuni- 
stytwni, którzy szafujecie krwią i życiom robot
nika. wynagrodzi wyrządzone krzywdy, otrze 
iizy sierot i wdów? 1

W waszych odezw?ach będziecie, jaik zwy- 
H e. zwalać winę aa  tych, którzy nigdy nie do
puściliby do tego, ale ro b ó tek  wam ni© uwie
rzy. nie zechce być weszem narzędziem i padać 
ofiarą wtedy, kiedy wam się będzie podobało.

Komuniści urządzili poprzednio kilka w ie
ców, na których nie dopuścili do głosu żadnego 
e .przeciwników, prey pomocy fcjOlkudziesięcta 
krzykaczy, zebranych z różnych kopalń, któiray 
jakby na 'komendę, rozpoczynali dzikie wycia, 
nie pozwalają© dojść do igłoau mówcy odmien
nych przekonań.

Przyedość niedługo pokaże, czy daleko 
wprowadzi komunistów drogą kłamstw bez- 
csefiinydh i narzucania siłą swego poglądu. Na- 
,pewno uczciwy przywódca nie mógłby tolero
wać takich ekscesów, takiej metody walki, któ
ra, zamiast konsolidować, prowadzi do ncmbiia- 
nia szeregów robotniczych i pomaga tryumfo
wać burżuazji. rozwiązując jej ręce do prześla
d o w a n ia  każdego robotnika

.Każdy uczciwy socjalista robotnik, czy to 
■nawet robotnik komun!«ta, piętnuje odezwy ko- 
munistycziie, w któ<rych nic niema, tylko wymy-

0W *-|

Afery p. Grodzieckiego.
Na ostatni ero posiedzeniu Komisji apro- 

wizacyjnej pos. Ranch, jak wiadomo, wniósł 
oskarżenie przeciwko b. ministrowi aprowiza
cji Grodzieekiemu, że z jego winy w interest© 
przedsiębiorstw handlowo - 'przemysłowych, 
których jest współwłaścicielem i kierowni
kiem w sztuczny sposób zostały ceny jaj wy
śrubowane do niebywałej dotychczas wysoko
ści.

Z początkiem roku min. aprowizacji zawar
ło umowę z syndykatem eksporterów jaj, obej
mującym według zdania referenta minister
ialnego dra J^nga, 80 % poważnych dotych
czasowych eksporterów, ie  ci zobowiązali 
się systematycznie obsyłać targi wewnętrzne, 
a przedewszysll-riem Warszawę w ten sposób, 
by nie dopuścić do zwyżki cen. Gdy ®tr. Jung 
w sprawach służbowych wyjechał z Warszawy 
zaangażowany przez Grodzieckiego 'baron 
Scbaiłriegel wraz i  referentem Łagowskim i 
rzekomym rzeczoznawcą Koszutskim, dyrekto- 
rem przedsiębiorstwa eksportu jaj, stojącego 
w związku z koncernem, stworzonym przez p. 
Grodzieckiego, wydali cały szereg 'certyfika
tów aa eksport ludziom niepowołanym, któ
rzy certyfikaty poczęli sprzedawać- W  krót
kim czasie węsrify podania na wywóz 70 wa
gonów po 110 skrzyń, z których każda zawiera 
po 1440 jaj.

(Na samą wieść, że można dostać albo ku
pić certyfikat bez obowiązku zaopatrywania 
targów wewnętrznych, rozpoczął się szalony 
skup jaj ; cena z 6% marek za sztukę wzrosła 
na 15. Następnie przedstawił dr. Jung zażą
dany przez Komisję list Polskiej Spółki Ak

cyjnej Handlu Zewnętrznego do ministra a- 
proW-zacji, a jednocześnie swego prezesa, do 
niego oisob-ści© zaadresowany, list odczytany 
przez P- Grodzieckiego na popraednietn po
siedzeniu komisji x opuszczeniem 'oajbairdai'ej 
obciążających go ustępów. Dr. Jung wzbraniał 
się podać tekst listu do ogólnej wiadomości 
i trzeba było uzyskać przez telefon pozwole
nie prezydent® ministrów.

W  liście tym żąda Spółka pozwolenia 
przewozu przez Polskę jaj ukraińskich, z tom, 
że jej wolno jaja te  przepakować w 'Polsce, a 
na wypadek, gdyby oma wysyłała polskie jaja 
zamiast ukraińskich ofiaruje Rządowi odszko
dowanie w kwocte 200.000 mk. od wagonu, 
podczas, gdy różnica między oe<nami kro jo we
tu i a  angielsldemd wynosi przeszło m'ljon ma
rek. Jaja te m'-aly być doatarczcme furami 
między in. tak ie  do Śniatynia, lrtóry leży na 
granicy rumuńskiej, a ni© ukraińskiej. Żąda
no więc widocznie maskowanej koncesji o® 
wywóz jaj polskich.

(Dalej stwierćfeił dr. •Tung. że na .podsta
w ę  zarządzenia referenta Ugowsldego eks
port jaj do Austrji, gdzie ceny są znacznie 
wyższe, uznamy był za obesłanie rynku we
wnętrznego, przez oo eksporterzy uzyskali ca
łą różnicę cen.

Pos. Rauch stwierdza, ie  p. Helwig z min. 
aprowizacji odmówił mu prawa zapoznania 
się z aktami, niedostępnymi według niego dla 
„pńblicznośd". Dalej oświadcza pos. Rauch, 
że oto było to jedyny wypadek działania p. 
Grodzieckiego aa  korzyść Spółki, a  na nieko
rzyść państwa.

ślania na „zdrajców z obozu pepesowskiego”, 
każdy bowiem robotnik świadomy, nto wyko
ny wuj-ący ślepo rozkazów z Moskwy, jest dla 
tych panów zdrajcą i tą metodą chcą sobie zjed
nać .ogół robotników.

Drogą bezczelnych kłamstw i obelg nie 
zrealizuje się żadnego programu; chcąc być 
uczciwym wdbec .proletarjatu, łyilloo świadomą 
walką polityczną zdobyć sobie modna masy ro
botnicze, a nie intrygami i kłamstwami.

Podjudzając robotnika ptraeciw robotniko
wi, jak to czynią -przywódcy komunistyczni, 
wyrządzają oni .praedewszystkiiem wielką 
krzywdę samym robotnikom komunistom.

Roibatouk polski aie ugodzi *ię być ślepem 
narzędziem, nie można z  niego zrobić maneki
na, i

Zmam całą m asę robotników, w pewnym 
stopniu uświadomionych, którzy byli zaciekły
mi komunistami a dziś -są... ©npeerowcami. Dla
czego tak się dzieje- Robotnik widząc, 4e ko
muniści chcą z niepo mleć ślepe naraędńe, reu-' 
ca i'dh. Eułechęcony i idzie w przeciwną stronę. 
Al* im o tefcgo robotnika ipe chodzi, tylko a  
takiego, oo powtarza wszystko oo mówią przy
wódcy jak pociera za panJą metką.

iPooód w takim  razie propaguje się ideje  
dyrktaćury pro letaria tu . Jeżeli przywódcy nie 
chcą liczyć «łę nawet * poglądami świadomego 
roibótniika-kom ani sty ? Wobec .tego można 
śmiało powiedzieć. że to jest wszystko Icomedja. 
Przy wódom komunistycznym idzie o to, aby 
przy .pomocy robotników osiągnąć swój cel 
a później mając władzę w swojem ręku, można 
z  każdym robotnikiem postępować według u- 
znania.

My, robotnicy, rozumiemy rządy świado
mego proletairjatu, ale nie ipoawolimy jednost
kom robić tego, óo nie będzie zgodne z wolą 1 
przekonaniami ogółu, nie pozwolimy nikomu 
uzurpować prawa do kierowanie nam i nie 'po
zwolimy na dyktaturę jedpej partjs polityamej, 
której by tylko o swoją władzę chodziło, a ma
sy trzymałaby w niewoli.

Górnik — poseł W. Gęborek.

Pos. Rauch odczytał wypis z rejestru han
dlowego, z którego wynika, że p. Grodziecki 
jest wspólnikiem Spółki akcyjnej dla Handlu 
zagranicznego, .posiada wbrew swemu zaprze
czeniu 90 akcji tej spółki i dodał. *e min. spr. 
wojsk, przedłożyło komitetowi ekonomi czneanu 
ministrów ofertę tej spółki, w której spółka 
podejmuje s>ę dostaw wojskowych z tern, że 
państwo obowiązuje się płacić jej 1%% od 
zakupów, poczynionych z pominięciem tej 
spółki, że dalej z różnicy cen powstałej od cza
su zakupu do chwili dostawy spółce tej Rząd 
wypłaci połowę.

Przedstawiciel prezydjum Rady Mini
strów przyznał, że oferta taka była, że jej Ko
mitet Ekonomiczny jednak nie przyjął, a p. 
Grodziecki wtedy w sprawie tej głosu nie za
bierał.

Po3. Rauch przy«tą.pił do trzeciego oskar
żenia. Wykazał izrfawu, ie  ip. Grodziecki jest 
członkiem Rady Nadzorczej firmy b-cia Nobel, 
a dyrektor tej firmy Lewestan jest członkiem 
Spółki akcyjnej d la ‘ Handlu zewnętrznego. 
Firmie Nobel, polskiej ekspozyturze zwalcza
jącej hasz przemysł naftowy „Standard 0'1

Company" p. Grodziecki przyznał monopol
sprzedaży produktów naftowych w Królestwie, 
Poznańskiem i na kresach wschodnich, ora* 
sprzedaży soli na kresach. Związek rafioerji 
małopolskich, ubiegając się o tę samą kooe*. 
sję, nie znalazł łaski u p. Grodz:eckiego, a że 
firma Nobel poza małą rafinerją «w Libuszy 
nafty w Polsce nie posiada, zw. raiinerju ta# 
sprzeciwił się jej pośrednictwu — tereny oo* 
no potowe Nobla zostały bez nafty. Stan tao 
trwa już kilka miesięcy. Zw. rafiner# matop. 
wysłał ptema do Rządu i do p. Grodzieckiego 
z zapytam ©m, czy nie widzą kolizji w urzędo
wej czynności p. Grodzieckiego i stanowiska 
jego w firmie Nobel. Odpowiedź na te lusty 
jeszcze nie nadeszła. Pos. Rauch postawił 
wnio&ek o wybraniu podkomisji dla dokłada 
nego zbadania wszystkich tych spraw.

Pos. Grzędzielski twierdzi, że wynik 
śledztwa powinien doprowadzić do postawie- 
n a p. Grodzieckiego .w stan oskarżenia, to 
sprawa przez to nabiera wielktej wagi i to 
dlatego musi zasięgnąć opinjl swego klubu, 
wobec ozego odroczono głosowanie nad wnio
skiem p«e Raucha do następnego posiedzenia.

Obrady sejmowe.
Sesja trucia — Posed/enie 232.

Sensacją dnia wczorajszego w  Sejmie był 
strajk klubu sprawozdawców sejmowych. 
„Strajk*' ten wybuchł, jako protest przeciwko 
rozporządzeniu wice-marszałka Osieckiego, za
braniającemu dziennikarzom korzystania z je
dnej z sal restauracyjnych, kióra miała być 
przeznaczona wyłącznie dla posłów*. Sprawo
zdawców sejmowych nawet nie uprzedzono 
o tern rozporządzeniu. Dowiedzieli się o niem 
od usługujących pań Zarząd 'klubu zwołał o- 
gókie zebranie sprawozdawców sejonowyeft, a 
tymczasem na znak protestu loża dziennikar
ska świecite pustkami. Póki klub sprawo
zdawców obradował w swoim lokalu, póki de
legacja klubu konferowała-z Marszałkiem, pó
ki prezydium Sejmu udzieliło klubowi spra
wozdawców satysfakcji i uchyliło rozporządza 
aie — plenarne posiedzenie sejmowe ju i się 
skończyło.

1 Zam iast więc zwykłych wrażeń, ograni
czyć się m usim y do powyższego krótkiego spra- 
wozdania z pięciogodsluc eąo^„str)j,ku“.

Początek posiedzenia o godz. 4 min. 30. 
Interpelację WwteSti między innymi: posłowie t  

klubów PSL.. NPR, PPS f „Wyzwolenia" w spra
wie nadużywania mandatu przez ks. Lutosławskiej?» 
dla celów zohydzania z pobudek partyjnych, urzą
dzać państwowych obrazy Rządu i obniżania an.o- 
rytotu władzy u IudraoAej Państwa Polskiego.

BANK SOLNY.
Odesłano do koznieji w .pierwszym czytaniu kil

ka uetaw, poczem przystąpiono do dalszej rozprawy 
nad Bankiem Rolnym.

Pos. Matakiewicc (kat.-łud.) proponuje tdUka po' 
praweb, zmierzających do itmożliwieziia większej 
kontroli rządowej.

P. Poniatowski (PSL. „Wywołanie") uważa m  
główną wadę ustawy to, ie  pomija ona zagadnień'© 
kredytu długoterminowego.

'Proponuje następującą rezolucję: ..Sejm wzywa 
Pządi, by w najbliższym czasie dla rozpoczęcia czyn
ności Banku Rolnego w zakresie kredytu długoter
minowego dla osadników i nabywców parcel, prze. 
dłożył Sejmowi projekt ustawy o emisji papierów 
państwowych, które będą środkiem obiegowym prey 
kredyde, związanym 'z wykonaniem reformy -rolnej", 

-Dragą wadą ustawy j«*t. Że wbrew zasadom re
formy rolnej z 10 łi-pca 1019 r. przesuwa punikt cięż
kości tej reformy na pracę .przedsiębiorstw prywat
nych. Nie można dopuścić do tego. żeby spółki pry
watne żerowały na kapitale państwowym. Dlatego 
mówca proponuje do statutu poprawki', zdążające to 
tego. żeby z pomocy Banku korzystały lylko instytu
cje, -mające na celu- podniesienie rofadetwa f popie
ranie osadnictwa w zagospodarowaniu s#ę.

(Pos. Staniszkia (Zw. L.-N.) abwierdea, że Bank 
Rolny nie da wielkich ‘korzyści, bo nie będzie mógł 
udzielać pożyczek dłu-gotermtoowych. Trzeba otwar
cie powiedzieć ludowi, że moh/wula-my sprawę zasad- 
niwą, ale że korzystać będzie z ni-aj ładmość dopie
ro wtedy, gdy się poprawi waluta. Dalej polemizu
je z lewicą, dowodzi niewykonalności reformy rol
nej z powodu braku potrzebnych finansów.

Najlopiejby -było. żeby pewne grupy wfbścian 
same tworzyły spółki pa/rcelacyjne. ale narazi© po
trzebne są jeszcze instytucji, pozostając* pod kon
trolą Państwa. ,

Po prze-mówieniu sprawozdawcy pos, SHriWy w 
suczególowej do art. 1 rozprawie, pos. Peniatowsld 
stwierdza, wbrew wywodom pos. St&ntsżkisa, ie  
wykonanie reformy ro<to*j nie napotka na nieprz*- 
■ewycdężoue tradnośd. gdyż na tę reformę nie trze
ba będzie obfitego czerpania z© skarbu Państwa. 
Jest to demagogiczna broń w ręku pewnych stron, 
nieiw, które straszą ludność, że na cele reformy rok 

tre&baby ogromnie podwyższyć podafkł,
W głosowaniu od rzucano -poprawfld pp. Matakie* 

wic>a i Poniatowskiego i przyjęto całą itsrt-awę i 
starujt w drugiem czytaniu. Przyjęto rezolucję p. Po- 
maiowskleęcł wzywająca Rząd do przygotowania u-' 
Siiwy o kredycie długoterminowym. Trzecie ceyta- 
nie ustawy odroczono.

KARY PODATKOWE.
Następnie po*. Wojdalfński (NZL.) przedstawił 

spirawozdanie Kom. Skarb.-Budd. w sprawie uetawj 
rządowej o opiacajniu nadzwyczajnych kar aa zwlo
kę od niezapłaconych w terminie podatków i opłat

ete-mplorwydh, tudziai tak*, oraz o kosztach preyms.
sowego ściągania łych nałeżaośoi skarbowych. 
Sprawozdawca stwierdza brak kultary podatkowej 
w społeczeństwie. Wprawdzie wprawondanie rządo
we wy katują stały wzrost dochodów s podatków^ 
jednak miljaid podatków, wpływających miaaięc*. 
nie. jest kroplą w morzu wobec budżetu, który **- 
powiada się w kwocie 200 rc3jardów mk. Tj®ce V« 
część płatników płaci podatki porządnie.

Trzeba, oprócz tego,, hndność należyci* pouczać 
jalc. gdsci* i kiedy ma się poda.tikl płacić. Komitja 
proponuje rezolucję, wzywającą fiząd, ażeby normy 
ustawy po-iAf do wiadomości publieunej ca poórwd- 
jticfmeaa organów samorządowych.

Itoremaiwiają pp. Osiecki i Waltaiak, potem wi
rem. Skarbu Ryharsk/. Ptaceoie podatku dochodo
wego i majątkowego będzie się mogło odbywać n  
pomocą Pocztowej Kaay Ossczędności. Kaidy otrey- 
ma rzek. który zaniesie n$  poreię. Nam pnecial 
chodzi aietylko o Wsie, lecz i o miasta, Wór* da 14 
płacą 70% podatku. Przeciw -wnioskom, by da po
boru podatków użyć takie organów saujorząduwyah 
na wsi—nie nie mam.

'Próre trudnośfli w śriągSsniu podatków Jeaś tak
że i niechęć. Ludae mówią wpnawidrie wciął, to  
chcą płacić podatki ale chcą precdewszysiJołem, to 
by płacili je isml i to jeet właściwy .podkład psycho, 
logiczny tej rzekomo wfeffkiej gorliwości w płaceni* 
podatków Prócz przyzwyczajenia do ntopłaceni* p*. 
datków, wielką rolę gra tu chęć użycia pieoiędiy, 
przeznaczonych na podatek, na inne cel*.

P. K njna (Zj. Mlesms.) przemawia za tesa, by 
do ściągania .podatków używać organów gminnych, 
tak. jak to się dzieje w zachodnich dzielniewh P o t 
aki.

Ustawę przyjęto w drugtem ł treeeiean ezytisi*.
PRZECrWKO DZIKIEJ PARCELACJI.

Przystąpiono do ąpnwy nagiego wniosku po*. 
Tamaazewskiego o jofuiędu koaceejSs wydanych ró
żnym stowarzyszeniom i bankom na prowodoaato 
parcelacji rolnej. ,

Sprawozdawca Gawlikowski (TBL. „Ptost*^. 
Ponieważ Rząd nie może dość szybko sam p-aroeóo 
■wać żem  aa Wschodzie, upoważnił do tego taki* 
różne instytucje prywatng, a chodnf tyflko o to, ato- 
by trzymały się one ścaSle ptracpdaów, oo do romata- 
rów gospodarstw i  oo do ceny. W tym kierunku łdf 
wnioski większości komisji, gdy natomiast pos. To. 
maszewsld domagał się, oby odebrano tę koneesjjf 
wsBełidm ioetytucjom prywatnym.

P. Stolarski („Wyzwolenie") oświadczy?, to  pod
trzymuje wniosek mniejszości.

Poa. Tomaszewski (PSL. lewica): Uctowala 10 
lipoa 191® r, byłą następstwom ogromnego głodu 
ziemi wśród chłopów małorolnych i bezrolnych. 
Wtedy uchwałę tę przyjęto z radością, aie od tego 
czasu ludność widziała, jak ustawianie tę uchwalę 
gwałcono. Do posiadania ziemi dochodzą tylko bo
gaci. Potworzyło się mnóstwo arjxMek agrarnych 1 
osadniczych, a także banki dostały koncesje od Rzą
du na parcelację. Urząd Ziemski w  GatJcji Zachod
niej do dziś ani jednego morga nie rozparcetowul, 
a w tym samym czasie w Galicji Zachodniej *stB 
tysięcy morgów praewschiroweno w drodze dzIkŁaj 
parcelaoji. Cem morga dochodzi dio 400.000 nwtrek.

Poe. ks. Okoń oświadcza: Daai ustaw* o refor
mie robiel jest Ifterą be® trećrf. My. chtepsey rady. 
kall. stawiamy reformę roflną na czeto naszych żąda A 
a podczas wyborów od wb4 do waf ibędztemy wołaft, 
i© wyiścde zagrzebali reformę.

Poe. Zamorski (Zw. Lud.-Nar.) iron! prywuf- 
nyHh spółek, prayczean występuj© wogóle prroelwfcB 
reform-to rolnej. Jest za tean. toby rojrwinąć kontro
lę nad spółkami; sądzi jednak, to  ni© wota© rym 
spółkom odbierać ich przywileju przynajmniej na 
czas. póki Urząd ziemski ni© okaże większej ąprow. 
nośni.

Ma tean dalsre obrńdy nad tą wprawą odroczeń*.
0  POMOC DLA REEMIGRANTÓW % NIEMIEC.

Pos. Her* (N1PIR.) uzaaaidBiaJ nagłość waie*k*
0  pomoc państwową na zarganizowtni© akcji, mrtą- 
aaiaej z reemigracją Polaków * Niemiee. Przytam  
Uran© wypadki rugowania Polaków robotników W 
Weetfaijj, Nadrenji; Saksomji, Luśycach i Braadac- 
burgjś. ' v: •

Musimy mą zawcaaau przygotował ma to, I* oko
ło 600.000 tych uchodźców wracać -bidzie do Polaki
1 zwali «ią do naś lawtmą. łtocasl© prejrHWj*, ky



„ftO fl O TIV l Ł‘*, ś r o d a ,  8 czerwca 1021 a irr. xi

w rałyywwŁłfl naityetaniwt pawn# toiduaw. Trz#- 
tut srworayś pro wizory rany dwis aad głową j porta. 
Ttś tlą im  •  pracę,

KagloW -wniosku uchwalony a iraioeek ©desta- 
Ho <ło komisji łkorbawo-budiotoiwoj.

ODRZUCENIE NAGŁOŚCI WNIOSKU O Z AJ.
ŚCIACH W DĄBROWIE.

Ktttępni* odbyto ®ię głosowanie and naugłożełą 
matesfcu PPS., żądającego iwydelegowania osobnej 
koerisji doebadanla eajść w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Jfagtośś wnkwku odwucono.

0  PRELIMINARZ BUDŻETOWY,
W końcu ocłuwakiiao nagłość wniosku komisji 

budżetowej, ffiSjymtjąeago Rząd, ażeby prawd 25-ym 
werwea przedłożył Sejmowi preMminaira bodie-to- f 
wy tta T. 1821. ,

Mastępn® posdedzwnie w piątek o g. 4 pp.

Zapytanie.
Czy prawdą jest. to  ©heanie w  dełemeyiwi# M. 

S. i Wojsk. pray uil. Brackiej 16 pracuje w warzy 
pporucznika firadarmerji Bohdan Grabią teki. ska
zany w r. 193/7 jako taeregow, artyl. wyrokiem sądu 
Polskiej Sity Zbrojnej (JWehirraadi-łi#) ca seautai i 
udawanie żandarma na rok -więzieni*, prayeaean wyr 
rok ©drocsono na caas nieokreślony?

I sjmis MML
Odpowiedź na interpelację, 

fi* praeslaaą mii pismom 'Pana Marszałka L. ‘<136 
x dni* 2 marca b. r. i pismem Pana Prezydenta 
Ministrów L. » 1 8  ■ dn, Ib marca b. r. interpedację 
Z/wiątku Poiakidh Posłów Socjaliisfyozaiydi w spra
wi# mordów, popełnionych przez gen. Bułak.Bala- 
chowtea, '^nieaioną do Sejmu -w da. 1 marca 1921 
r„  mam zasacayt, stosownie do ant. 45 Tymca. Reg. 
Obrad Sejmu Ustawodawczego, w porozumieniu a 
Panem Ministrem Sprawiedliwo id , odpowiedzieć,
(O następuj©: ,

Szereg -wydanych rozkazów i zarządzeń, mają
cych na celu ukrócanie samowoli i nadużyć żotuie- 
rzjL obowiązywał we,go czasu w Tówme-j mierz© tak
ie  oddziały b. armji gen. B.-Raiachowicaa, jako ar- 
mji sprzymierzonej, podporządkowanej Nacz. Dow. 
W. P. »

Gdy Jednak, mimo to, nąd użycia, popełniane 
pi-aez poszczególne jednostki i  całe oddziały b, nr» 
m# gen. Batachowicza nie ustawały, Naci, Dow. W.
P. wysłało specjalną Komisję śledczą z gen, Sawic
ki® na czele na tereny, przez któr# oddziały tej 
armji przechodziły, a która, badając n® miejscu po
pełnione przez te oddziały krzywdy i gwałty, zebra, 
ła obszerny materjał obciążający M-rówme oficerów, 
jak i szeregowych oddziałów gen. Batachorwioz*, 

Wezwani przez Komisję śledczą, celem przesłu
chania, Obwinieni oficerowie i szeregowcy, w więk
szości nie s-t i się do Pińska, gdzie Komisja urzę
dowała. ponieważ warunki polityczne i operacyjne, 
a następni© przejście tyd^oddziałów za li®ją demar. 
kacyjną ni© pozwoliły na to.

Co zaś dotyczy odpowiedzialności prawnej 1). 
oddziałów gen. B.-Balachowicza. należy wyjaśnić:

IW czasie trwania stanu- wojennego między Pol
ską a Rosją posiadała armja Bałachowicza, w myśl 
zasad praw© międzynarodowego, jako obca armja 
spray mierzona, charakter ekst#rytorj*lny. czego na
stępstwem była autcnomja sądowa; przestępstwa, 
pup©imione pracz J«j czfonikóm\ ulegały osądzeniu 
pracz sądy wojskowe Batach-owlnza. Wobec preltmi- 
narjów ryskich, przymierze z Bałaehcwictem usta
ło, w dalszej zaś konsekwencji z tą chwilą armjn 
Bata ebowicza s+raeiła- swą eteterytorjałnoiM. Na pod
stawi© analogicznego stosowania art. 11 konwencji 
z dm. 16 października 1907 r. „o prawach i obowiąz
kach państw -neutralnych" należało więc armię Ba- 
1-achowicza rozbroić i internować, co też i nastąpiło.
, Ustawodawstwo karne wszystkich trzech zabo
rów wyznaj© zasadę, ie  elcsterytorj-alność polega n* 
„immunitecie formalnym*’, a nie , materjaloym", t. 
z„ te óeoba eksteryto-rjatea ni© fest Wyjęta z po-ł 
mocy prawa materialnego, a więc. te  czyn Jej jest 
przestępstwem w rozumieniu ustawy, łe-ez że czyn 
ten ze względu na warunki, czyniące daną osobę 
©ksterytorjateą. nie może byś przedmiotem ściga
nia karno-sądowego tak długo, jak długo 1© iwanrn- 
kł trwają (zo-b. § 18 niem. łrtaw y  o org. sąd., § 61 
auBfcr. proc. kann. w związku z uchyleniem art. 5 
kod. ter., z r. 1903). Z chwilą utraty aksterytorjal- 
Móści niema już żadnych przeszkód do wdrożenia 
postępowania- za czyn- popełniony w czasie, gdy pod
miot przestępstwa był wyjęty i  pod prawa proceso
wego,

Z togo wynika, te  Bałachawicz i członkowi© Je
go ormjl mogą i muszą być -pociągnięci do odpowie- 
drialnośoi karnej praea sądy cywilne, według ogól
nych zasad o właściwości.

O sądownictwie wo-jskowem -nie może być mo
wy ze względu na art. 2 rozp. poz. 368/20 Dz. Ust. 
Żołnierze Ba’acho-wicza ni© -byli bowiem wojskowy
mi w rozumieniu p. 1 aid. 2 'wspomnianego rozpo
rządzenia, ze 'względu na § 4 kod. kara. wojsk, W 
Bwiązfcu z art, 7 ronp. poz. 369/20. Ni© s^też jeńca
mi w myśl p. 4 art. 2 roaporaądzenia poz. 308/20. 
Da. Ust. Osoby bowiem internowane przez państwo 

- neutralne, podpadają pod art. 11 wspomnianej wy
żej konwencji „o prawach i obowiąz^Ech państw 
•watrataych", nie zaś pod art. 8 reg. haskiego „o 
prawach i nWyczaijach wojny lądowej" (zob. motywy 
ustaw do § 1)1 p ., 10 austr. proc. karnej wojsk., z 
której art. 2 rozpż. 368/20 Da. Ust. czerpie swe po- 
chodzenie).

Wobec tego, że zasada legalności, będąca pod. 
•tarwą wszystkich trzech ustaw- postępowania- karne- 
fo , obowiązujących w 'Polsce, nakazui© wdrożenie 
dochodzenia karnego, odnośnie do osób, podpadają
cych pod właściwość sądów cywilnych, przesłał Pan 
Minister Sprawiedliwości odpis wyciągu z artykułu 
pułkownika Lichaczewa Prokuratorowi przy Sądzie 
Apelacyjnym Ziem Wschodnich, t  poleceniem- -wdro* 
tenia dochodzeń karnych przeciw winnym i kiero
wanie się zaąadami terytorjalnemi, odnośni© do 
przestępstw, popełnionych w granicach Rzeczypó- 
spoHitej, za.ś odnośni© do przestępstw, -popełnionych 
za, granica-mi Rzeczypospolitej -postępcwan-ia w myśl 
iaieln-icowych przepisów o prawi© karnym między- 
pańetwowem.

Proszę upraej-m ie Parna Ma-rseałka o Ła kom u® i- 
kowanie powyżAego Wysokiemu Sejmowi,

Minister (—> Sosnkewsk5,
general-porUiCzfllk.

Iranilia s®|mowa«
Z KOMISJI PRAWNICZEJ.

Sądy doraźne.
Na woŁofrajlsaeini posi-edzeolu teosmsji 

p-rawmiraąj po®- to<w. Puża-k poruszył srprawę 
porucznika Iwanickiego, którji- ®os>taI ao-zstrae- 
laoy na podstawte wyroku wojsk-awe-go ®ąd-u- 
do-rożnego, uanająoego go wkunym szpiegost
wa praez wydani© dok-unfemtów 5vtojs-ko-wy ch a- 
jentoon oboego państwa, T-oiw. P-użak twierdzi, 
te opkija publicama acustała Ka<aie(pakojoin* P°" 
ja-wiemiom się too«mmikatu Min. Spraw Zagr-, 
wedle którego są^ “ e ustali! faktu wydania 
dokumeDtów lftóremukoiwie-k z państw. Nadto 
tow. Puża-k stwie.rdzA, te dalsze istnienie są
dów doraźnych w czasie pokoju j««4 anomalją-

Postanowiono upoważnić przewodniczące
go -bomisji tow. dr. Manka, aby wspólnie z 
'przewodniczącym fco-m. wojekonvej, p. Anu- 
szetn zasięgną! w tej -sprawie informacji' od 
Na-oz. Prokuratora wojskowego i sprawę przed
łoży! 'komisji.

Tow. Marek zapowiedziaŁ że w najbliż
szym czasie zda sprawę z wyniku badań wyro
ków sądów doraźnych, wydanych w czasie na
jazdu bolszewickiego.

Spraw* Szczawnicy.
Przedstawicie! Min. Sprawiedliwości za

proponował, by odszkodowanie za wywłaszcze
nie Szczawnicy, tóórą, jak wiadomo, swego cza
su spnzeda! prezes Krakowskiej Akademjś U- 
miejętnońci, hir. Stanisław Tarnowski swemu 
kuzynowi, hr. Stadraickiemu za śmieszni® ma
łą sumę, rozłożoną na łat 20 — ustalić w myśl 
zasad ustawy o wywłaszczeniu n* raecat kolei. 
Przedstawiciele Mitu. .Zdrowia prosił! o jaknaj- 
szybsze załatwienie sprawy, ponieważ Szczaw
nica jest jedyneim miejscem w P-olsce, a m-oże i 
w Eu-ropie, nada-jącean aię najlepiej do leczenia 
gruźlicy. <

Zagrożony ivj(woioh interesach hr. Stad
nicki — milja-rder! — znalazł olbirońcę w oso
bie endeka^ dr. Tarnawskiego. Pos. Tarnaw
ski, który na poprzednim iposiedzeniu oburzał 
Się na sprzedaż majątku Akademii Umiejętno
ści za bezcen — obecnie n« podśtawie memo- 
rjalu hr. Stadnickiego oświadczył się przeciw
ko upaństwowieniu Szczawnicy,

'Postanowiono od-być w tej sprawie poisie- 
dzenie z -udziałem ministra skarbu-

Irsoila pol’lyozna.
Ustalenie granicy polsk® - eseskie].

Komisja delimitacyjna w Morawskiej Os
trawie zakończyła w dniu 2 b. m_ ostateczau© 
wykreślanie linji granicznej, w której dokona
no pewnych drobnych zmian, wywołanych 
względami gośpodarczemi, kotmunijkacyjnemi i 
vrojskowemi. Wojsloow© patrol© czeski© i 
straż graniczna obsadziła nową lituję. Ostatecz
ne w ytknięcie -granicy na Spiszu jeszcze nie zo
stało dokonane. Komisja przystąpi do pracy w 
tym kierunku dopiero po otrzymaniu niezbęd
nego materjalu kartograficznego. (E, E.).

A
Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego, P* 

Wiilikoński podał ®ię do dymisji Powodem dy
misji ma być odmowa ze strony min. *kanbu 
udzielenia żądanych przez G- U. Z. kredytów.

*Hc«
Wczoraj rano przybyli do Warszawy 

członkowe misji dyplomatyczniej p. T. Filipo
wicza, uwięzieni w swoim czasie przez cze>rez* 
wyczajkę bolszewicką na Kaukazie.

*
Wczoraj ramo przybyłą do Łodzi delegacja

rumuńska).
Wieczorem delegaci odjechali do Warsza

wy./'
*** .

•Wczoraj ramo przyjedhab: rektor uniwer-. 
syteltu wileńskiego, Siedlecki, del. wojska pol
skiego, 'Racakiewicza, tudzież kieroiwinik do 
spraw liteiw&kicb w M. S. Z-, Kossalcowsk!.

***Dziś rano -wyjeżdża do Genewy wysoki komi
sarz Ligi Narodów gfen. Hairing, celem wzięcia u- 
dzaalu w obradach Rady Ligi Narodów. Onegdaj 
wieczorem wyjechał do Paryża i Genewy na obrady 
Komisji reparacyjnej i Rady Ligi Narodów, prezy
dent senatu Sahrn. (P.A.T.).

atlożomym tmywersyteci®. Wykładała i w Sta- 
naoh ZjedmooBomych. Tu i tam pracowała od 
wojny dla Polski i niejeden wypowiedziała 
odczyt sprawom i stosunkom poiski-m poświę
cony. W roku 1012 jeździła na Syberję w 
ekspedycji angielskiej do ujścia Leny. Była 
czynna j, jako korespondentka amerykań-skiej 
agencji prdsowej a w roku zeszłym łącznie z 
publicystą amerykańskim G-riff tb^m objecha
ła Europę, była na W-armji i Mazuraob w okre
sie plebiscytu i w prasie amerykańskiej ujaw
niła wszystkie nadużycia, popełnione _ przez 
Niemców i ich opiekunów. Najcięższe miesiące 
najazdu bolszewickiego spędziła w Warsza
wie. Pod jej wpływem Griffith starał się 
zdobyć sympatje amerykański dla Polski ̂  i 
pisał nieprzeliczone depesze, wzywając świat 
cywilizowany ua pomoc Polsce.

Marja Czaplicka zdobyła wszystko, co u*

miała własną pracą. Posiadała olbrzymie ń o
sunki we wszystkich sferach społeczności an- 
gieLskiej. Oddawała rodakom w Londynie i 
ojczyźnie swojej nieprzeliczona usługi, lotta® 
ni© zawsze — jak to najczęściej bywa a* 
świeci© — znajdowały sobie uznanie i wdaię- 
ozność. Nie rozwinęła całego zasobu inteli
gencji., Ni© napisała książek, o których ma
rzyła. Życie miała ciężkie i szybko wyczerpał® 
energię, która w ydawała sdę niewyczerpaną- 

Z żalem żegnamy jej -postać, którą w ptr 
mięci naszej utrwali! jej pobyt w Warezawi® 
latem 1320 roku i jej częste podówczas w^y- 
ty w redakcji naszej. -Rodacy Marji. Czaplic
kiej winni pamiętać, że przez śmierć jej zgol® 
przedwczesną i przez to samo już tragiemą — 
ubył Polsce wierny żołnierz jej sprawy om 
ciężkim posterunku angielskim.

S. P.

Z Anglji nadeszła wiadomość o nagłej 
śmierci Marji Czaplickiej, utalentowanej ro
daczki naszej.- Liczyła zaledw © lat trzydzie
ści cztery, a mimo młodego wieku umiała zdo
być sobie uznanie i imię w świece an-glo-sas- 
ki® obu półkul. Wykładała ©tnografję w ko
legium kob ecem w Oxfordzie, wykładała an
tropologię opisową -w Bristolu, m niedawno

Walka o Górny Śląsk.
PRZERWANIE NARAD FRANCUSKO- 

ANGIELSKICH.
Londyn, 7 czerwca.

(E. E.). Narady francusko - angielskie zo
stały  chwilowo przerwane, co spowodowało od
łożeni© konferencji Rady Najwyższej. Jedną z 
przyczyn tej decyzji była choroba Lloyd Geor- 
ge’a- Omawiając tę sprawę, /Times" podkreśla 
konieczność jakna jszybiszego rozwiązania zaga 
dnienia górnośląskiego.

KONFERENCJA AMBASADORÓW.
Paryż, 7 czerwca.

(E. E-). W dniu 8 b. m. zbierze się w Pa- 
iy£u konferencja ambasadorów.

NOWA NOTA ANGIELSKA.
Pteyi, 7 czerwca.

(OPAT.). (Hava*). „Eeho de Pari«“ dowia
duj© *ię, że w dniu wczorajszym nadeszła na 
Quai dThsay nowa nota angielska, potwier
dzająca zamiar rządu angielskiego !zaezekama 
na sprawozdan e komisarza angielskiego na 
G. Śląsku Sir Harolda Stuarta, poczem dopie
ro będzie dana odpowiedź na ostatnią notę 
francuską w sprawi© G. Śląsk*-
ODPOWIEDŹ NIEMIECKA NA ULTIMATUM 

Gdańsk, 7 czerwca.
(E. E.). ,,'Danziger Zeitung*' donosi z 

-Londynu, że niemiecki ambasador w Londy
nie wręczył rządowi ’ angielskiemu notę doty
czącą ultimatum, jakie komisja międzysojusz
nicza postawiła generałowi Hoefferowi. Nota 
głosi, ż© groźba zawarta w krótkotertnuur 
went ultimatum w sprawi© wycofani* wojsk 
koalicyjnych z zajętych przez nie miast ob
wodu przemysłowego, w razi© niespełnienia 
żądania generała Henmc-kera ta  strony samo
obrony niemieckiej je»t krzywdą zarówno dla 
mieszkańców Górnego Śląska, jak dla całego 
narodu nem-ieckie-go. Wobec bezprawnego 
postępowania powstańców -polskich i zniszcze
nia memi-eckich kulturalnych wartości przez 
nich, zrozumiałe jest, i© ludność niemiecka 
n-i© chce poddać aię im bez oporu. Środki, 
któreml grozi komisja międzysojusznicza, czy
nią nieunikniony wybuch wojny domowej. Z 
natury rzeczy powstrzymywani*© działań żoł
nierzy samoobrony oddaje ludność na pasitwę 
polskich powstańców i jest dla rządu nie
mieckiego niemożliwością. Ludność Górnego 
śląska witała, nadchodzące wojska brytyjskie 
jako wybawców od teroru polskiego. Jeżeli o- 
czekiwanie to zawiedzie, »  wybuch rozpaczy 
spowoduje daleko idąoe następstwa.
KONFERENCJA GEN. HOEFFERA Z AN

GIELSKIM GEN. IIENNICKEREM.
Gdańsk, 7 czerwca.

(E. E.) Korespondent „Dandger Zeitung" 
dowiaduje się o konferencji gen. Hoeffera z 
angielskim generałem Hen nick erem, która 
dotyczyła dalszego zachowania aię organizacji 
samoobrony niemieckiej. Generał Heunieker 
oświadczył, że jest tylko organem wykonaw
czym Komisji międzysojuszniczej, odpierając 
tem samem przypuszczenie, jakoby on ji jego 
wojska posiadały własne pełnomocnictwa. 
Gen. Hennicker podkreślił, że jest zobowiąza
ny do zakazania niemieckiej samoobronie 'po
suwania sćę naprzód, przyezem zażąda on te
go samego od powstańców.

PRASA FRANCUSKA O ODPOWIEDZI 
GEN. HOEFFERA.

Paryż, 7 czerwca. 
iflPAT.). Havas. Jak donoszą z Berlina, 

dzienniki tamtejsze, komentując niemieckie 
operacje wojenne na G. Śląsku, oraz odmowa 
formalną generała Hoeffera zastosowania. się 
do iądeń komisji międzysoj-uszniczej, domaga
ją się, ®by komisja w Opolu powzięła natychr 
miast decyzję, w celu uratowania kraju od 
grożącej katastrofy wojny domowej.

WOJSKA KOALICYJNE NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 7 czerwca.

• (PIAT.). (Havas). Odpowiadając na inter
pelację w Izbie gmin, Chamberlain stwierdził,
że w-szystkie wojska międzysojusznicze na 
Górnym Śląsku pozostają pod rozkazami na
czelnego szefa francuskiego, który otrzymuje 
wszelkie polecenia oid komisarzy pańs-tw 
sprzymierzonych Górnego śląska. Należy więc 
przypuszczać, że akcja wojsk francuskich, an
gielskich i włoskich na G. śłąsku będzie je
dnolita i zgodna z zarządzeniami komiaji,

Na zapytam© Jednego z deputowanych, ** 
czy istotnie wojska angielski© były użyte dl* r  
utrzymania porządku wśród Niemców, wojak* *r* 
zaś francuski© celem uspokojenia powstańców * 
polskich, Chamberlain oświadczył, te nie mo
że d-ać odpowiedzi, nie zasięgnąwszy’poprze
dnio informacji w tej sprawi©. Na zapytanie 
tego samego deputowanego, czy rząd angiel
ski otrzymuj© codz ennie informacje o tom, 
oo dzieje^ się na Górnym Śląsku, Chamber
lain odpowiedział twierdząco, odmówił Je. 
dnekźo udzielenia z pamięci odpowiedzi w 
sprawi© treści telegramów, dotyczących sytua
cji tak bardzo delikatnej i 0 tak wlełkte® 
znaczeniu m.ędzynarodowem.

ANGLICY USPRAWIEDLIWIAJĄ 81®.
Londyn, 7 czerwca.

(tPAT). Zaprzeczają tu urzędowo wielo
krotni© powtarzanym błędnym przypumca©. 
di om, jakoby winę te  dopuszczeń© eradgimB- 
tów do głosowania na G. Śląsku miał pono
sić 'Uoyd. George. Odnośna propozycja na® wy
szła wogóle wcale z kół angielskich.

Londyn, 7 czerwc*
(PAT.) ([Wied. B. Kor.). Pbgloski, Jitoiby 

ambasador angielski w Berlin te mual obiecać 
N lemwom O. Śląsk, są tu jaknajbardaiej Star 
nowe220 dementowane. Ambasador angielski 
nie powidział ntc takiego, ©oby mogło być ia- 
terpretowane w tym kierunku.

PLAN PACYFIKACJI G. ŚLĄSKA.
L*ndy*, 7 cewnees. %

'(E. E.y. „Times* domoei z Bytomia, te gett.
Le Rond opracowuje pla« pocjfllDacj! G. Ślą
ska, polegający na obsadzeniu limjł frontu per 
między powstańcami a Nieroc-ami pracz woj* 
sślca sprzymierzone w ten sposób, tó FiramooŁl 
zajęliby pozycje od strony powstańców, AngU- /  
cy zaś od strony Niemców  ̂ Korespondent „K- 
mesa' wyraża się z uznaniem o projekcie gen.
Le Ronda, atwierdzając jednaraeiluie, iż Niem
cy bd-moezą się doń nader sceptycznie, przewt* 
dują oni bowiem, te  wojska franeuaBde nie *4# 
będą się na dostateczną stanowwBośó w *tr>—» 
ką, do powstańców1.

STREFA NEUTRALNA.
Bytom, 7 ©zwrwts.

* (E. E). Rokowania w oprawie mstatenta 
strefy neutralnej trwają w dalazym ciągu.
Wiadomość jakoby strefa neutralna masła byń 
przesunięta na wschód od biinjl, zajmowanej 
dniw 8 czerwca;, Jest nieprawdziwą. Włada* 
naczeta© powstania eto ją wciąż ni erami esnat® 
ha stanowitsku swych pozycji z dnia 8 a a r r  
ca, które zostały również uranane prae* Komi
sję Międzysojuszniczą. Koimlaja Międzysojwir 
ni-cza wysilę wkrótce do Głównej Kwatery 
Powstańczej swego przedstawiciela, w celni te 
stalenia ewakuacji strefy neutralnej. Obsada*- 
ni© -przez wojsk* koalicyjne strefy neirtrrafoej 
na odoitnku północnym już się rozpoczęło,

KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.
Bytom, 7 czenos*.

(E. E.). Kwatera Główna wojek powstań
czych.

Odcinek północny: Pod Oleśnetn odjp*rts
nieprzyjacielski e oddalały wywiadowcze.

W podgrupie Bohdana walki a* przedpole 
z pomyślnym dla nas wynikiem.

Odcinek środkowy: Nieprzyja-cieł atako
wał przy pomocy wielkiej ilości ńrodików tech
nicznych Stare Koźle. Atak odparto. Na prze- 
staem od Gogolina do SławęaLo wysadzon© 
podczas walk w tych dniach 19 mostów.

OdeiRok południowy; Oprócz utarczek—sj® 
tuacja bez zmiany.

Podpisano Lubieniec, see! sztabo. 
nowy WÓDZ NACZELNY POWSTAŃCÓW

Bytom, 7 czerwca.
(E. E.). Po ustąpieniu ee stanowiska No- 

winy-DolUy, wodzem naczelnym powstańców 
mianowany został powstaniec W&rwast

' ROZPORZĄDZENIE PODATKOWE 
NA GÓRNYM ŚLĄSHU.ł "•

Bytom, 7 czerwca.
(E. E.). Naczelne władze powstańcze wy

dały rozporządzenie, zawierające normy po
datkowe dla ludności terenu, z&tnu/wauiego 
przez wojska powstańcze.
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Pamięta jmy o Górnym Śląsku!
■

podaje do wiadomości swych odbiorców, źe na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
Z dnia 21 stycznia r. b.. zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipea 1920 roku (Dziennik Ustaw 
M 70, poz. 466), ceny za rrąd elektryczny, zużywany w CZERWCU r. b. (a więc w ra
chunkach, które będą wystawione w llpcu r. b.) ustalone zostały jak następuje:

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk, 51.30
'). .  .  * . motorów * 24.40

UWAGA. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce
syjnej rabaty (od 2!|,—do 40£).

Stela opłata od zgłoszonej mocy:
do 1 , kw. Mk. 65.20
.  i  . M 118.90
.  1 . • 178.40
.  2*1, . H 237.80
.  5 „ m 303.80
.  10 - f 449 20
,, 15 » M 601.20
m 20 „ 1* 898.30
w 25 „ M 1321.—
„ 30 „ W 1506.—

OBRADY TRWAJĄ.
Londyn, 7 czerwca.

P. A- T. W dniu .dzisiejszy m praedstaiwi- 
ftele górników nagle zgodzili się na prqpozy- 
ci? przedstawicieli właścicieli 'kopalń, odbycia 
konferencji, co też niezwłocznie zostało zreibio- 
oe. Obrady w chwili obecnej trwają.

Ro z s z e r z a n ie  s ir  s t r a j k u .
Gdańsk, 7 czerwoa-

P. A, T, Z Londynu donoszą: Wczoraj 
fozpo ozął się strajk praeszJo 600.000 robotni
ków przemysłu tekstylnego- Wskutek tego 
liczba bezrobotnych w Anglji przekroczyła 4  
miljony. Liczyć się należy w majbliźszyrn cza
sie z wstrzymaniem pracy w przemyśle maszy
nowym, <50 powięikszyłloiby liczbę bezrobotny eh 

5% miljondw.
STRAJK V  PRZĘDZALNIACH.

Londyn, 7 czerw er.
P. A. T. (Havas). W większości przę- 

^talni strajk  trwa w dalszym ciągu, z powodu 
^‘Ugotnwiałego kcmifliiktu na  Ile ipłac zarobko
wych. Robotnicy gotowi rozpocząć rokowania 
* i*draałem (m inistra pracy. Zgodzili się też oni 
**® zredukowanie zarobków o 15%, podczas 

(przedsiębiorcy żądają zmniejszenia idh o

IMarn HUjSS 9 M i
Pragi*, 7 czerwca.

j  (E- E.). Zakończy! się, ;po blisko 4-itygo- 
®iowem trwaniu wielki strajk i lokaut w 

y^eniyśle metalowym w Czechach. (Pracodaw- 
^  Ugodzili się na 8 -godzinny dzień pracy, 

dotychczasowej wysokości płac, na prze- 
lżenie urlopów rocznych do dwóch tygodni, 

ńa wypłatę dodatków świątecznych w 
^Cokeści płacy tygodniowej.

PiZEsiłsnis osfttswe di M d
Ryg®, 7 czernica.

-  (E, E.). Prezydent konstytuanty łotewskiej
J ^ k s te  oświadczył, iż nie jest w piożności two- 

lć  gejblnetu, ponieważ Związek Włościański 
mówił wzięcia udziału w  rządzie. ,

Ęrasa łotewska żywo omawia sprawę iprze- 
^ e a ia  rządowego. „Socjaldemokrata" wyraża 
*adowę]ftn:ie z powodu widoków utworzenia 
R om etu  ffocjalistyczmgo, ale jednocześnie pray- 

uszcza, że stworzenie gabinetu, opartego wy- 
. carue na socjalistach i skrajnie lewicowych 
SWŁołaoh konstytuanty — nie będzie możliwe.

Ryga, 7 czerwca.
(E. E.). Konstyituanta Łotewska uchwali

ła votura nieufności dla gabinetu UiLmanisa 73 
przeciwko 40 glosotm przy 9 wstrzymujących 
się od głosowania. Czy dymisja gabinetu Ul- 
maniaa zostanie przyjęta, jest wątpliwe, po
nieważ jest Tzeczą możliwą, ie  opozycja Let- 
galska zadowoli aię ustąpieniem ministra 
Przemysłu i Handlu Dersiaa.

Sawieiy woDac zaiecia WlaSywost oku
Helshtgfors, 7 czerwca.

(E. E.). Cziczerin wystosował do rządów 
angielskiego, francuskiego i włoskieog depeszę, 
stwierdzającą, ie  rosyjskie wojska kontrrewo
lucyjne z pomocą Japończyków opanowały 
Wladywostok. W  ten sam sposób kontrrewo
lucjoniści zawładnęli Nikolski em, Usuryj- 
ski em oraz innemi miastami Dalekiego Wscho
du. Ozicze-fin stwierdza, że rząd republiki 
sowieckiej Dalekiego Wschodu nie spodzie
wał się takiego postępowania i składa główną 
odpowiedzialność na Japończyków, z którymi 
jednakże pragnie osiągnąć porozumienie.

P rasa moskiewska zamieszcza alarmujące 
artykuły o wypadkach na Dalekim Wschodzie. 
Niektóre dzienniki utrzymują, że Francja za
mierza wziąć czynny udział w przewiezieniu 
do Wladiywostoku resztek armji Wrangla, 
znajdującej się w Serb]i i na wyspie Lemnos.

OlflSGI
— Jak donosi „Daily Mail”, angielskie koła rzą

dowe mają zamiar przesiać nacjonalistom tureckim 
notę kategoryczną, a może nawet ultimatum!, o żle
by rząd, rezydujący w Angorze, trwał nadal na sta
nowisku wrogiem względem Aaglji.

— Rząd włoski postanowił przeprowadzić rewi
zję traktatu, zawartego z Jugesławją w iRapallo.

— Prasa finiadzika omawia żywo możliwość 1 
warunki Związku Bałtyckiego. Organ bolszewicki 
,,PWi- stwierdza, że Związek trzech deraofcratycz- 
nych państw: Łotwy, Estonji i  Laitwy leży iw intere
sie również Rosji sowieckiej.

— Obecnie obraduje w Paryżu kongres rosyjski, 
którego zadaniem jest skupić wszystkich Rosjan, bę
dących przeraiwnakamii bolisaewizaniu.

— Międzynarodowy kongres stowarzyszeń dla 
popierania idei Ligi Narodów został otwarty w Ge
newie w dniu 6  czerwca.

— W Rydze otwarta została nanowo, przy u- 
eteiale francuskiego kapitału, znana fabryka wyro
bów. gumowych „Prowodmik".

Ruch robotniczy;
l życia part. •:

CKW. Dalszy ciąg posiedzenia CKJW. od- 
się dziś o g 5 pp. w lokalu klubu

^ S .

bzieje Rewolucji W sobotę, dnia M b. m. o
!°dl- 7 wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 56, tow. 
. Jaworowski wygłosi trzeci z kolei odczyt p. t  

WiieUkiej Rewolucji Francuskiej”. Dnia 
p f^rwca i 25 czerwca wygłoei odczyty tow. dr.

iks Per] a. t  ,,Rok 1846 we Francji". Bilety w 
łlj *  mk. 10 dla członków P. p, S. i mk. 20 — dla 

| j^®mionków nabywać można w Sekretariacie O. K. 
i Jerozolimskie 56) od gada. 10 do 1 -ej i od 8

7-«a

I* 1 * ®S»fcutywa OKS. Dziś o g. 6 wiecz. odbędzie
-y^ekteni* igzokutywy Sprawy b. ważne,.

Pasiedzenie Okr. Kom Bo,b dziś nie Odbędą*
ś ę  z  przyczyn od! egzekutywy niezależnych.

Pocztowa wg. P. p  g © godz. 6  wiecz., 
w lokalu O. K. R. Ał. Jenozolimiskie 69, odbędzie 
aię posiedzenie komitetu pocztowej org. PP8 . Po 
posiedzeniu ogólne zebranie.

Kolejowa org. PPS. jutro 0 g 5  pp., v  lokalu 
OKR. odbędzie się posiedzenie egzekutywy kolejo
wej org. PIPS.

Dzielnic* Praska. Jutr© © godz. 7 w., W loikalu 
własnym, odbędzie $aę ogólne zebranie członków 
dzielnicy praskiej. Sprawy ważne.

Dzielnica Praska. Jutro o g. 6 . w lokahi dziel
nicy wygłosi; referat: „Sytuacja polityczna** tow. R 
Jajworowald,

„Czerwina Polska. D« Robotników Ameryki1'.
,Pod takim tytułem wyszła broszurka w języku an
gielskim, wydana przea towarzyszy naszych w Ame

C Y R K ,

ryce Północnej. Broszura ta przeznaczona jest do 
zaznajomienia robotników amerykańskich 3 ruchem 
robotniczym w Polsce, a w szczególności a ruchem 
socjalistycznym. Wspomniawszy o znaczeniu, jakie 
przywiązywał do sprawy polskiej Karol Marks, o roli 
Polaków w ruchu demokratycznym i rewolucyjnym 
na Zachodzie, o walce w latach 1905 — 6 , broszu
ra kreśli następnie dzieje Polski odrodzonej, dłu
żej zatrzymując się nad działalnością i znaczeniem 
rządu tow. Moraczewskiego. Dalej broszura obszer
nie wyjaśnia stanowisko P. p, S. wobec wojny z 
Rosją, poświęca kilka słów konstytucji polskiej, a 
w leońcu podaje kilka cyfr i uwag ogólnych o ruchu 
robotniczym. Broszura kończy eię słowami: „Dro
gą de demokracji jest socjalizm. Naród polski zbu
duje swą wolność między wołneimi ludy na socja- 
laimie**.

Ilicl M li i i? ? !
Ze Związku metalowców (Leszne 58). Dżlś o g.

7 wlecz, odbędzie się posiedzenie Narządu; wszyscy 
członkowie i zastępcy powinni przybyć oboiwiąnko<wt> 
i punktualnie. Na porządku dziennym będą rozpa
trywane sprawy pierwszorzędnej wagi.

Jutro o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie 
mężów zaufania i delegatów fabryk metalo wych. Na 
prawo wejścia należy mieć przy sobie mandaty 
związkowe.

Baczność tow*, Wfóliniarze! Jutro o godz. 6 w. 
odbędzie się w a to e  zebranie w sp raw ie ośmaogg- 
dEinnego dnia pracy. Prosim y o  jaknajheamaejsw 
przybycie do lokalu Związku (Leszno 53).

Z Komisji m, ęd*yawiązkowej. Prezydjum Ko- 
mieji międżyzwiązkowej prosi wszystkie Związki 
zawodowe o delegowanie swych przedstawicieli na 
posiedzenie tejże Komisji do lokalni Związku prac. 
handlowych, Sienna 16, duda 10 czerwca r. b. o g.
8  wiecz., w sprawie 8-godzinn©go dnia pracy.

S t. K r jezk o w sk i 
(u l. C rtiynaok«)|

DZ I Ś ,  d. c. Turnieju walczą: 
Decydujące: RISSBfiCHER 1 SZNAJDER, Decydu
jące: JACKSON t WILDMAN oraz wolno-amery- 

kańska walka: KOCH 1 KCIRYLOW.
Początek koncertu o 9-ej, walk o 9 I  pół.

Z  p r o w i n c j i
Piotrków.

{Korespondemicja własna).
Uchwały wiecu b. wojt&ewych.

Zebrani w dniu 5 maja (1921 t .  byli wojskowi 
m. 'Piotrkowa i okolicy aa wiecu, zwołanym praez 
Radę Klasowych Związków Za/wodowiych Ziemi 
Piotrikowisldej, w liczbie około tysiąca, stwierdziw
szy ciężki stan, w jakim znajduje się szeroki ogól 
trfeniobiiiziawainych byłych obrońców Rzeczypospo
litej przed najazdem bolszewickim, płynący z  ogól
nej ciężkiej sytuacji ekonomicznej kraju, złej woli 
niektórych czynników ,w społeczeństwie ignorują
cych poipraedmie zebowiązania i położenie zdemo
bilizowanych, oraz z  miewypełaiema w całości o  
bietnio Rządu i Rady Obrony Państwa, ataraęE na 
stanowisku, że trudy i znoje, pouiemone dla ■wiel
kości Ojczyzny, nie mogą pójść w zapomnienie i 
przynieść w nagrodę szerokim masom pracującym 
nędzę i bezrobocie.

W celu wyjednam la sobie zmiany sytuacji, w 
jakiej się jjnajdują, zebrani uchwalił) jednogitośnie 
zawiązanie organizacji, jak» ctddzial Warezarwskiej 
Organizacji zdemobilizowanych żołnierzy, która to 
znajduje się w stadjum ronwJjania.

Uchwalono również jedinog,,ośnie wysłaiiie od 
wiecu delegacji do miarodajnych czynników rządo
wych w Wairszawie dla wręczenia niniejszego n a  
imorjału, oraz wystawienia i omówienia szeregu po
stulatów i żądań.

NajwięJcszą klęską, jaka dotyka rzeszę zdemo
bilizowanych w Piotrkowie, jest panujące tutaj bez
robocie. Kute sżkłaraa „Kara*1, za'truidmdaj^a przed
tem oko}© 600 robotników, nie jest czynna od trzech 
miesi/ęay, a wtszelkle kroki w kierunku uruchomie
nia fabryld napotykają na bezwzględny opór wła
ściciela p. HeWena. W miejaoowwh zakładach 
praemysfcrwyWh widać ze strony •właścicieli wyraź
ną tendencję w kierunku ograniczenia produkcji.

Zebrani1 domagają eię usilnego r-oiśku Rządu 
w kteru'nkju uraichoapienia warsatatówi pracy w Pio- 
trikówie, na tę czynniki, które wywołują bezrobo
cie. Gdyby starania talkie nie odniosły skutku; je- 
dynetm wyjściem byłby seJcwiestr państwowy war
sztatów nieuirucshoim ionych. Zebrani domagają eię 
w dalszym ciągu wiszezęcia starań i wpłynięcia 
Rządu ha miejscowe organy władzy, w celu sorga. 
nlzowainla intensywnej akcji dila wysaukiwania pra
cy dla byłych wojskowych.

Uważając, że w dzisiejszych watrunkach w y je 
dn an ie  d la  wszystkich bearobotnych Piotrkow a pra
cy :iest praw ie nćemożlawę. zebrani wysuw ają po
stu lat zonganiBOwania o s  grrufflcSe piotrkowskim  
Państw owych robót publicznych.

Biorąc wreszcie pod uwagę, źe okres sfuiby 
wójtowej naraził ogół byłych wojskowych ma cięż
kie straty matarjatae. te  w wdelu wypadkach pr*y- 
Ksynił się do utraty całkowitej lub <®ęirJowej ich 
zdrowia i sil. ź* wreszcie brak pracy dokonał rera. 
ty, zebrani wysuwają żądania przyznania im zapo
móg w postaci dodatOrowej bezpłatnej E.prowlzaejd, 
oraa w pieniądzach, któTych wielkoSć winna odpe- 
wiadać ciężkiemu atanowd matcrjatoeimu zdemobł-
iizowanych.

Wdee wyraża g’ęboka nadzieje ie słuszne fą- , 
dani*, wj-łuszczon® iw: tym mamorjale jako żąda- j

We środą dn 8  czerwca r. b. w sali O.K.R
P. P. S Al. Jerozolimska 56, o godz. 6-teJ popeł. 
odbędzie sią Walne Zebranie Delegatów Robotni-' 
czego Stowarzyszenia Spożywców m. Warszawy i 
okolic.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu R. S. S.
2) Podniesienie udziału.
3) Sprawa połączenia się Stowarzyszeń-
4) Wolne wnioski. _______________

nią tych, co w najkrytyczmiejasym dla Ojczyzmy mor 
•mencw pośpieszyli Jej * pomocą, składając daninę 
z  trudów wojennych 1 krwi, będą w całości i be*- 
wJoczmia praca caynnild rządów* a^zględniLoBft.

> >1 >1III mm m m *

Książki nadesiane.
Okwłcl. ptomiań w gasści. Nakiadenn ^Zdrojft*4.

Poznań, 1921 t.
Jerzy Uulewtes. Wlano. Bajka draa»tyc*n*. Na

kładem ,,Zidrofu" 11B1 r.
Ja* Nepomucen Miller. Laenmae Baran. Po*«

Zysie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawałdej.

Dolary traDB. 1175 spra. 1178, kupno 1130. 
Funty angielskie trarz. 4475.
Maiki m«m. trama. 18.75—.1855, spre. 18.501 

kupno 17.50.
Ruble carskie iw 500 apra. 880. kupno 380. 
Ruble carskie w 100 sprz. 625, kupno 475. 
Ruble carskie drobne apra. 300, kupne 280, 
Ruble duimsikie w 1.000 sprz. 85, kupno 75.

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu MaQeon$ogfiga.X.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +19.*5, nayaiisza +6.«2.
Praewidywainy przebieg pogody m  dmśu ddsiej- 

szym: Dość pogodnie, cieplej wiatry północno,
■wschodnie.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady
odbędzie się jutro o godz; 7 wiecu, w saU posiedzeń 
Rady.

Walka s epidemią zimnicy. Wobec saeraemlzt l i (
zimnicy, Wydział zdrowia publicznego m. st. War- 
szawy zwraca się do W. Panów lekarzy, praiktyku* 
jących w Warszawie, z przypomnieniem obowiąz
ku meldowania o ikaMyim przypadku zachorowania 
lub śmierci na tómaicę, jak również o każdym pray- 
padiku, wzbudzającym podejrzenie 00 do zimnicy. 
Obowiązek łon jest praewidziany ustawą z  dnia 25 
lipca 1919 r. (Dz. Ust. Nir. 67, poz. 402) w prrod- 
iniocio zwalczania chorób zakaźnych oraz innych 
chorób występujących nagminnie; art. 2, 3 i  5. Za
wiadomienia o wszelkich chorobach eakaźnyeh na
leży kierować bądź do Wydziału adrełwia (tełef. ar. 
311-88), bądź do odpowiednich donorów wimiitjury,, 
bądź do kamisarjatów policji. Posterunkowi poli
cyjni zaopatrzeni są w  towity do potwierdzenia od
bioru zawiadomienia.

(a) Z Czerwonego Krzyża. <Wobee prejfoyd. As 
QpoJ» komisji międiiynarodowej „Czerwonego Krzy
ża", Zarząd polskiego Czerwonego Krayta uchwalił 
wejść w stosunki z tą organizacją.

(a) Rmsdawnfctwo książek. Ponieważ w wielu
szkołach miejsildch uboga dziatwa nie posiada po- 
dręczników szkolnych i kajetów, praea co nie tnot. 
uczęszczać na naukę, miejskie opieki społeczne po
stanowiły zorganizowBĆ bezpłatne rondla walet wo 
książek I kajetów z zasiłku pieniężnego, nrtztetosto- 
go na teo cel przez Magistrat.

Bibljotekf więzienne im. Jerzego Skokowakie. 
go. Tow. opieki nad więźniami ^Patronat** (Mar- 
saaMsawska 74) zawiadamia, źe chcąc prajrezynić
się do uczczenia pamięci S. p. Jerzego Stkokowskie- 
go, w myśl projektu odezwy z dn. 8  -maja 1921 r„ 
codziennie od godz. 1 do 6  przyjmuje ofiary w go
tówce i w naturze na urządzanie JBibljotck więzien
nych im. Jerzego Skokowekiego". Z ofiar w  natu
rae najbardziej poiadenemi są szafy i ‘książki ze 
ezczególmem uwzględnień i em działu dla nieletnich. 
Pokwitowania 0 otrzymanych pieniędzy 1 darów 
Towarzystwo pomieszczać będzie w rubryce ofiar 
we wszystkich pismach warszawskich.

Żegluga Morska. W dniu 4 b. m. Stab* „Esto
nia". Bałtycko-Amerykański ej linji, odpłyną^ ■ 
Gdańska do New-Yorku, mając na pokładzie okuła 
500 pasażerów i 32 too cargo.

Okręt ,.Łotwa", odptywająey 0 Gdańska 19 
b, m. do Ameryki, zawinie jednocześnie do Hall- 
faru.

Ilarcersld dzień sportowy. 20  drużyna
ska urządza Jutro o godz. 5 pp. w parku Sobieskie
go (Agrykoli) „Harcerski dzień sportowy”. [Program 
obejmuje szereg popisów iehko-etletycaiydh oraz 
mtch piłki nożnej. Biledy cą do nabycia w księgar
niach Gebethnera i Wolffa oraz juiro w Lasach par. 
fen.

Kąpiele na Wiśle. Do czara wyznaczenia prz0t 
Magistrat miejsc do kąpieli Oa Wiśle, policja dozwo
liła ha kąpanie aię aa otwartej (Wiśle >w aaetępoją.



ayeh pwtWMh: ar pdbltin owsta Wtejowego orf «tmo> 
«y Pragi wprost ud. Kybató (mdeijsee oparkanioae)
1 w pobliżu mostu te . Poniatowskiego od strony 
3P»gi (miejsce strzeżone praw .posterunek poldcyj- 
kj i lódł ratu®k<W4). Kąpiel na 'brzegach Wisły od 
•tmmy Warszawy ]es4 eataromiona.

Towar be* właściciela. Piotr RosscsaJts. dowwca 
dama *r. 1 przy ud. Prostej znata*! 23 pary skarpe
tek eowych. które .prayniósi do 6 koiudsarjatu. gdzie 
Oramy właściciel może je odebrać.

Ceyje 10 dolarów? Pray ubiegu ul. Targowej 
i  Ząbkowskiei 12-to: ni Edward iKosteniik (Ząbkow- 
Bka 48) zmałazł 10 dolarów gotówką. które są d© o- 
dobrania w 16 toomiisarjarie.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Z Polak. Tew. Krajoznawczego. DriS o gorf*. 9 
m iea. w lokalu Tow. (IK arowa 31) odbędzie się po- 
■edwenia z ipoikaienv film kmeiiwtograhcznycih, ilu. 
girujących to, co w dziedzinie kolejnictwa na tore- 
•ach wwchoduich zostało zmiszczone wojną, a co od
budował* eostało pruta Dyr. kol. wileńską. Posie- 
rieame to będai-e poświęcone sprawozdaniu z prac 
Komisji, robiącej te zdjęcia! w której brał udział 
przedstawiciel Polsk Tow Krajoznawczego. Wstęp 
dis członków i  wprowadzonych gości.

W YPADR..
Samobójstwo studentki. 26-łet»i» Magdalena

Ruibschówna. słuchaczka Uniwersytelu warszawskie, 
go. która w celu samobójczym otruła się aublima- 
t* m przy u l  Żurawiej 47. umarła w szpitalu Dz. Je.
ŁUS.

■Wypadki tramwajowe. 26-letni Józef Kaczorek. 
pracownik ze dworu w Ciechanowie, usiłując wsko
czyć do środkowego .wozu tramwajowego na rogu ul.
Królewskiej i pl, Małachowskiego, potknął się, u- 
ipad.1 i dostał pod przyczepiony wóz. Kola obcięły 
owi prawą nogę. zgruchotały prawdą rękę i zlama ty 
lewą nogę, Pogotowie przewiozło Kaczorka do szpi
tala św. Rocha, gdzie wkrótce zmarł.

— Przy ubiegu ul. Karanelickiej i Nowolipek 
wpadł .pod tramwaj 11-łetui Syirocha Niokl. któremu 
kola zgruchotaly lewą rękę. Pogotowie pirs©wiozlo 
chłopca dto szpitala przy ul. Śliskiej,

— Przy zbiegu uil. Długiej i 'Miodowej do tram. 
waju 'Baj? nr. 3 u3iłowat wskoczyć w biegu do dru
giego wozu 561-etni Hieronim Matuszewski robot, 
mk (Rmilj'i Plater 20). który wpadł i dostał ®'ę pod 
trzeci, letni wóz. Koła zmiażdżyły M. lewą etopę i 
z'amaly prawą goleń. Pogotowie pirzeuiozlo ofiarę 
władnej nieostrożności do seipitała św Roch*. .

Kradzież®. Z balkonu I-go piętra przy ul. Że
laznej 80 skradziono wietrzące się futro męskie, 
■wartości 200.000 nnk„ należące do (Mendla Mincha.

— Biżuterię, wyroby srebrne i platerowane. o. 
ras różną garderobę, wartości ogólnej 500.000 mit..

skradziono z mieszkania Stanisławą Kowalskiego 
przy ul. Grochowsk.ęj 16.

— Ubrania damskie i męskie, zegarek srebrny 
i 1.000 mik. gotówką, ogółem na sunną '00.000 mk., 
skradziono z mieszkania Julji Mikola,czykowej priy 
ul. SŁraełeckiei 44.

Teatr i P u ^ a .
Teatr Wielki Dziś „Madame Butterfly".
Teatr Rozmaitości Dziś ., Pocałunek wojny".
Teatr Polski. Dziś ..Szal ' St. Krzy woszewskiego.
Teatr Reduta. Dziś JWojna i miłość".
Teatr Ma'y. Dziś „Księga Hioba"._ _
Teatr Dramatyczny. Dziś wodewil Zbigniewą 

Firanch a p. t. .Z frontu i z tyłu".
Ze Związku teatrów ludowych. Jutro o godz. 

5-ej wieca w biurze Związku teatrów ludowych 
(Kopernika 30) odbędzie się zebranie Zarządu 
Związku teatrów ludowych, a następnie dn' a 10 
czerwca (godz |10-ta wieczór) w sali Popieram a 
Przemyślu Ludowego (Tamka 1) zebranie ogólne 
delegatów Kóf i Sekcji teatralnych, na lctórem de- 
cydowane 'będą sprawy wkładek członkowskich, 
reorganizacji Centrali i działalności instruktorów 
teatralnych.

Sztela dramatyczna Związku Teatrów Lndewrefc.
W dniu 27 i 28 maja r, b. w Szkole Dramatycznej 
Związku Teatrów Ludowych. (Kopernik* 30) odbył 
s:ę egzamin. Oprócz deklamacji i  Mkkiewioaa., Sto- 
wavkiego, Krasińskiego, Norwida i Wyspiańskiego, 
odegrano fragmenty z ..Kaspra Karlińsklego" Syro- 
komłi j a ,jBalladyny“ Słowackiego. Po egzaminie 
przedstawiciel Mtaisterjmn Sztuki i Kultury, p. 
■Wyrzykowski .przemawiał do słuchaczy Szkoły dra
matycznej podkreślając u uznaniem zapal i osiąg
nięte rezultaty.

Jubfionsz Józefa KotarbMskiego. W sobotę w 
teatrze Rozmaitości premiera komedio drainatai Cal
derona de la Barca „Sędzia z Zalamei"; będzie *o 
uroczyste przedstawienie^ celem uczczenia 40-leimej 
pracy scenicznej Józefa Kotarbińskiego Sprzedaż bi. 
letów codziennie od 4—6 pip. w kasie teatru Roz
maitości.

Audycja muzyczna. Jutro odbędzie się w Pol
skim Klubie Artystycznym (hotel Polonia) audycja 
muzyc.iiia. w której wystąpi liczne grono młodych 
uta lent owa® ych śpiewaczek i śpiewaków. W progra
mie utwory: (Moniuszki, Maszyńdkiego. Zarzyck'ego. 
Żeleńskiego. Beriioza, Celdercaa. ScsTlwhegó. Ba
cha. Mozarta. Schuberta!, Schumana. Glucka. Akom- 
ipanjowRó bęiizie prof. Lefeld. Audycja wzbudziła 
duże zainteresowanie. Początek o g. 8 waecz.

|g®g■■■:!. .. . m m , m

R
RtWtt*5

J&mUouw-̂ fzemud^bwo amerykańskiej 
S tan d ard  I

T E L E F O R T i  
Gabinet szefów 191-93. 

Ekspedycja 191-95. 
Adres te legri 

„Fraperus", Warszawa.

O T R Z Y M A L I Ś M Y  S W I E Ż Y  T R A K  S P O R  Ti

S ło n in y
Ry żaa Saigon I

m ą k i

<f/i. z  c y f .  c d /i.

W a r s z a w a ,  S i l a r s z a l l t o w s k a  1 3 9 .

?WTWfr!tf5

First claar"

Polecamy do natychmiastowe! dostawy: ARACHIDESy QUEBRACHO* ŻYWICĘ 
C eny k o n k u re n cy jn e . Z a p ła ta  w m a r k a c h  p o lsk ic h .

Dostawa do wszystHich stacji KoIb|owtc&. Wyszorpoiaco olertj ca l$ m .

Tygodniowe pismo socjalistyczne

Y 1 Y 1 W & “
od !S M arca  r . b . w y ch o d z i pod r e d a k c ją i

K. C z a p iń sk ieg o , I. D a s z y ń sk ie g o , T. H ołów k i, M. N ie d z ia łk o w 
s k i e g o ,  S t. P o sn e r a  i Z. Z a r e m b y .

U k aza ł s ię  N r. 22  I z a w ie r a i
•  Z . Chmurv na Dolskiem niebie. T  S *r«n l»**»  Dwie barwy. K. Żywrłeld. Legenda •  J  
Maja. A. K ie rak i. W obronie kultury polskie). P r ó b a  o d b u d o w y  l» ie«*zyn iirodow « | Orna- 
n iz a e ji  S o c jo l io ty o c n e j  (Malerjaty I dokumenty). U w agi i n o ta tk i .  Z T e a t r u . W. J a -  
w io to w a k i. .Szał" Krzywoszewsklego, w Teatrze Polskim. B. S iw ik . Na marginesie chwili. 
B . S h aw . Maksymy dla rewolucjonistów R u ch  i iw o d o w y i  Inteligencja pracujaca a ruch zawo
dowy. Kronika ruchu zawodowego Z r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o :  Oloó. Ruch spodzielczy w Ro
sji. W iad o m aao i f lo a p o d a ro z a  Handel zewnątrzny państw nadbałtyckich. Kranika gospoda?

cza Polski I zagraniczna Bibliogralja
W aru n k i p r a n u m e r a ty  od, I kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju * przesyłką 70 mk., 

Kwirtalnie 2D* mk„ Zagianlcą podwójnie; w Ameryce półroczni* 1 dolara: Cena numeru pojedyncze
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A u m in is tr a c ja i  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czćkowe Nr. 532 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp R edak to r  T. Holówko przyjmuje ęodziah 12—1 pp
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła sle po nadesłaniu adresu

l i s o i  w ?H zia ii
Magistratu m. Warszawy*

•owoluiac sle na uchwałę ogólnego zebrania członków, zwołuje na d z ień  21 e z e r w o a  1921 p . a a  
ąodwmir 6-ta, w ie c z o r o m  do lo k a lu  W ydziału Z a o p a try w a n ia , pokój Nr. 34

Ogólne Nadzwyczajne Zebranie Członków Kooperatywy,
o naste.pującym^porzĘdk-JrO^®^- wybór przewodnlczęcego. 2) Odczytanie protokułu t  ostatniego ogól-
n tgo  zebrania, 3) Sprawa dalszej egzystencji kooperatyw, 4) Wolne wnioski

W razie g'lyby Ogólne Zebranie w powyższym terminie z przyczyny braku odpowiedniej li
czb* uprawnionych do głosu nie mogło się odbyć, to  z w o lu ie  s ię  na ten  d z ień  na g o d z in ę  
1 -ą  w ie c z o r o m  w  drugim  term in ie  ogO ine z e b r a n ie  w a żn a  bez względu na liczbę osOb 
uprawnionych do głosowania

Warszawa, d- 7 czerwca 1921 r.

Byreksia Traiwajów liejslicl
w  Warszawie,

zawiadamia, źe, zgodnie z uchwalę Rady Miejskiej z dm 2-go b. m., w celu przysporzenia funduszów 
na wykończenie gmachu szkolnego na Woli. aż do chwili pokrycia kosztu tej budowy, od c z w a r t 
k u  d n . 9-o<» o z e r w o a  r .  b . będę skasowane n a s tę p u ją c o  u lg i «** o p ła c ie  za przejazd tram
wajami miejskiemu

1) w godzinach porannych,
2) w niedziele i święta dla wszystkich z wyjątkiem młodzieży szkolnej I dzieci,
3) w lipcu i sierpniu r. b. dla młodzieży szkolnej.

Z ulg zatem nadal korzystać będę: szeregowcy w dni powszednie, młodzież szkolna w dni 
powszednie, w niedzielę I święta do 30-go czerwca f. b. I następnie od 1-go września r. b.. dzieci 
do lat dziesięciu bez ograniczeń.

Od dnia >-«o llp c a  r .  b .  opłata za bilety kwartalne będzie podwyższona o 30*, czyli 
cena biletu kwartalnego normalnego wynosić będzie mk. 36UO.—

m „ „ ulgowego „ „ « 2400.—
wyłęcznle dla pracowników miejskich.

'Warszawa, Senatorska 28-30. Telef. 242*41*
podaje do wiadomości Iż liczba Ich okrętów została znacznie powiększona, które obecnie odchodzę
regularnie co tydzień z portów a mianowicie:

% Gdańska tilrekt do Ne w-Jorku „Susquehanna**, 
„Hudson0, „Fotomao**

jak rdwnlei 2 olbrzymie ok-ęty
„George Washington*** „America*4.

Wszystkie wyżej wymienione okręty są zaopatrzone, wacebuemł nowoczasneml wygodalm 
dla pasażerów klasy 3-ej Obfita ł smaczna kuchnia

Cena karty okrętowej klasy 3-ej włącznie z wszelkleml oplatam! I podatkami wynosi tytko

145 dolarów
. Filje naszego Towarzystwa w poniższych starostwach:

Brześć Litewski: p 
Pińsk: L. Harstejn 
Słoni ni: Sz Rubinowski 
Baranowicze: M. Snowski 
Włodawa: J . Lederman

Włodawski Kobryń: L. Perlsztajn 
Wołkowysk: E. Szaikewics 
Kossowa: H. Dawidowski 
Kowel: P. Sztabinowicz 
Łomża: A. Damownicz

Wszyscy pasażerowie wyżej wymienionych miejscowości maję możność udania się wprost 
do naszych filjl w sprawie otrzymania Informacji co do kupna kart okrętowych.

Przedstawiciele filjl okażą wszelką pomoc pasażerom w sprawie załatwiania wszelkich spraw 
jak również otoczą Ich opiekę i miejsca wyjazdu do samej Warszawy.

Lecznica chirurgiczna
D-ra ©. Rubinrota

G ran iczn a  8 , te l .  103-58 od 9 —10 r. I od 4 —6 pj>.

C£* J a n  A ła p in
b. star ordyn. nzp. S-go Łazarza 
Chor weneryczne i skórne K ró 
le w sk a  31, te l .  4 9 -44 . 7059

Piitalf jest lister Mm
i kolorysta do fabryki tapet
na wyjazd, na dobrych warunkach. Zgłaszać się osobiście między 
6 — 7 u leprezentanta fabryki L SZMULĆWICZA, S-to Jerska Ha,

m. 20.

Di w tflffii! Klffiwi! ZJiiazKOw Zawodawyth # PJsts

ą e ą w

Poszukuje się na wyjazd do większego miasta

Doświadczonego majstra
do fabrykacji drukarskich farb i pokostu. Zgłoszenia z podaniem 
dotychczasowe) działalności uprasza się takowe do Centralnego Błu- 

ra Ogłoszeń L. I E ftietael i 5 -k » . s u b . „K . «.»»

TKajster
umiejący pracować na Szpunt- 
kief maszynie potrzebny. Aleje 

Jerozolimskie 95.

zjazd odbędzie się d 12 Czerwca r. to. w W ar. 
RCawie Delegaci powinni się meldować n a jp ó ź n ie j w dniu 
1 2  Czerwca o gods. l O  rano p rz e d s ta w ia ją c  odpowie
dnie upoważnienie.

Adres n a s r  
Centralny Zw Za w Prac. 

Handlów, w °olsce 
Oddzta* Warszawa. 

Nowolipki 38.

Z socjallstycznem pozdrowieniem 
BIURO OROAN. KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH w POLSCE.

flfTIPTfTam w,os7 * pasorzytów ul-J ł- lid iu  ,gn:d) Dyskrecja 
Junkierska (Kozia) 4—4, 2-e pię- 

| tro _______________________ _

do sprzedania marki 
Harlej używany z wó

zkiem cena 28CQ0C marek. Mło- 
cińska 13, u intendenta.

nomyll

D p . J e ln ic k i
C horoby skO rne i w e n e r y 
czn a  10— 1 i 5—7. Panie i —2. 
H o w o n ro tlz k a  22. Telef. 70-43.

Dr. Z. Kiosttowsiia
C horoby s k ó r . w an ar . i a -  
niil-z* krw i na wyftlis (Ma* 
t sa r m a n ) , Ż e la zn a  8 4 , tal.

287-21 od 4— 6

ne urzę-
| L  I. la* 

kamieni fran-

łiąsUJbrtor aacxeiAv: &r. h\ t«ń. U ab ito  w tU ttk a rm  „itoD otniica", W areck a  1,

lis! li  iimiaoia
dzenle do mielenia gipsu 
macz, dwie pary
cuzkkh, dwa kotły, dwa elewato
ry, szneka.* szajby, transmisje 1 I. 
d Wiadomość: Kielce ul. Czar
nowska Nr. 9, Władysław Bar- 
kólskl._______  .
n n  m rn lł doskonały portret 
Zliii lilaicl z futugrafji „Zjed- 
oocznni portreciści** Złota 16.
ia t tu n u  do P|sflnia używane! 
mdS4]U| kupno sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zlo 
ta 27, telefon 2t>4 84 Kupuje ró
wni e i r o s y j s l^ n a w e tz e p s u t^
jnTH sztuczne w kauczuku mk- 
L P J  350. Korony z najgrubsze
go 22 kar złota mk I4U), robo
ta nowoczesna przyjmuje od 19 
6 — i pół. technik dentystyczny- 
(Jwaga: Żelazna 43a. m. '5. ^

.Wydawca; iUda Nau*. F. t, 4


